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Zachód „
g- 7 m. 

4  m.
82
4

Długość dnia godzin 8 m. 82 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m ’

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincji : 

Miesięcznie 1 zl. 10 ct. 
Kwartalnie 3 „ 30 „
Półrocznie 6 „ 60 „
Bocznie 13 „ 20 „

Za zmianę adresu dopłaca się 20 
centów.

Wojna transwaalska.
Znowu nastąpił moment ważny — bodaj 

najważniejszy dotąd — w tej niezwykłej z wie
lu względów walce, która od 10 października 
toozy się w Afryce południowej. Oto, Anglioy 
naraz zmienili teatr wojny, punkt ciężkośoi jej 
przenieśli ze wschodu, to jest z Natalu, na za- 
ohodnią granioę Transwaalu, do ziemi West- 
Griqualandzkiej, której stolicą jest Kimberley, 
zwany miastem dyamentów. Jest to zupełnie 
to samo, jakżeby ktoś, wojujący ze Skandyna
wią, dotąd atakował ją  od Bałtyku, a potem 
odrazu przerzucił się na przeciwną stronę i zu
pełnie niespodziewanie a silnie zaczął szturmo
wać norweskie brzegi. Taka gruntowna zmia
na strategicznego frontu może dać Anglikom 
ogromnie pomyślne rezultaty, ale oozywiśoie 
wszystko zależy od wyniku bitew, bo tylko one 
stanowią o wartcśoi strategicznych ruchów: je
żeli bitwa była zwycięska, to o prowadzącym 
do niej ruohu strategioznym mówi się, że był 
znakomitym, w przeoiwnym zaś razie uważa 
się go za fatalny, a to nietylko dlatego, że wszyst
ko dobre, co się dobrze kończy, lecz że na
prawdę zła bitwa, jako rłe zakończenie strate
gicznego ruohu, niweczy wszystko: czas drogi 
na wojnie, siły żołnierskie, wydane pieniądze 
itd. Oo przed taką bitwą, zamykającą plan kam 
panii, a więo nagromadzenie w pawnyoh punk- 
taoh wojska, obozów, trenów miało swój rozu
mny cel nietylko dla samej bitwy, ale i dla 
tego, oo po niej zamierzano ozymć, to wszyst
ko po nieszczęśliwym boju staje się zawadą, 
której ni era* niepodobna usunąć. Z tego-to wła- 
śme powodu tak  często jedna bitwa, wcale na
wet nie mordercza, końozy całą kampanię — 
zupełnie jak w grze szachowej nieraz jeden ile  
posunięty pion sprowadza przegranę.

Dotychczas w tej wojnie transwaalskiej 
tak  było: W  pięć dni po zerwaniu pokoju, a 
więo 15 października, korpus boerski pod do
wództwem jenerała Cronje przekroozył zaohe- 
dnią granicę Transwaalu, aburzył kolej, cią
gnącą się brzegiem rzeki Waal i zaatakował 
miasto Kimberley, w którem było dużo Btaryoh 
moździerzy, ale mało wojska i amunieyi. Obro
nę miasta wziął na siebie słynny „król dya- 
mentowy", autor napadu Jamesona, zdobywca 
Rodesyi, jzeźnik Kafrów — Oeoyl Rhodes. 
Dokoła pieców, w któryoh wypalają kamienie, 
aby potem je kruszyć, przesiewać i oddzielać 
dyamenty, leżały góry żużli ; magazyny pełne 
były dynamitu do rozsadzania skał. Więc Rho- 
des nabijał tym dynamitem moździerze, do 
któryoh kładł żużle i strzelał. Robił tern dużo 
huku, lecz mało Boerom szkody. Ci ryohło 
spostrzegli, że nigdzie dokoła nie ma angiel
skiego wojska, a zasłyszeli, że ku przeciwnej 
stronie Transwaalu, od wsohodu, czyli z Na
talu, posuwa się na ich ojozyznę zn&ozna siła, 
więc pod Kimberleyem zostawili garść wojska, 
a resrtę pchnęli poprzek swegu kraju na ową 
wsohodnią granicę. Zresztą zewsząd zaczęły się 
tam śoiągaó oddziały boerskie i tak powstała 
armia jenerała Jouberta. Co ona zrobiła, jak 
trzepała Anglików, jak ich wypohnęła z gór i 
zbliżyła się do ich podnóża w Estconrt, — to 
wszystko wiadomo. W Estcouroie stał naczelny 
w Natalu wódz angielski jenerał Buller z 8 
tysiącami regularnego wojska i z licznymi puł
kami ochotników — tu więo spodziewano się 
wielkiej bitwy i zapowiadano ją depeszami. 
Wtem nadeszła wiadomość, że Buller się co
fnął i to już było dziwne, ale mogło jeszcze 
ty ć  wytłómaczore niewygodną dla Anglików 
pozyoyą. Lecz w przeszły czwartek doniesiono

że Joubert pomknął dsleko na południe, za 
miasto Estcourt i ciągle widział przed sobą co
fających się Anglików. Wreszoie, kiedy w so
botę doniesiono, że Buller nie broni nawet 
stolicy natalskiej Pietermaritzburga, musiało 
powstać przypuszczenie, że jest w tem angiel
ska zasadzka; bo ten 20-tysięozny Pietermaritz- 
burg jest miastem zbudowanem jakby na po
kaz, pełnem pałaców, gmachów marmurowych 
w stylu greckim, okazałych budynków szkol
nych, pomników, ogrodów botanicznych, które 
wieńcem otaczają miasto. Takiego punktu, po
siadającego nadto fort Napmr na ekale, u któ
rej podnóża płynie duża rzeka Umgeni, two
rząca w tem miejscu wodospad wysokośoi 121 
metrów, a więo bez porównania wspanialszy 
od niagarskiego; takiego punktu, odległego od 
portu Durban tylko o sześćdziesiąt kilka kilo
metrów, bez wystrzału się nie oddaje. Więo je 
żeli zr obił to Buller, bo cofnął się za Pieter - 
maritzburg, to widocznie Anglicy obmyślili ja 
kąś zasadzkę. Lecz jaką?

Ta zagadka już się wyjaśniła. Oto, na 
zaohodniem pograniczu Transwaalu, pod Ho- 
petowrem, pojawiła się dywizya angielskie
go jenerała lorda Methuena, oraz ośmiobatalio- 
nowa brygada jenerała Ooleyile, a nadto kilka 
konnych bateryj , jedna kompania saperów 
i jedna kompania kolejowa — siła ogromna 
jak na afrykańskie stosunki, siła taka, jakiej 
tam jeszcze ani razu dotąd nie zgromadzono 
w jednym obozie. Ta armia, naprawiając zbu
rzoną przez Boerów kolej, zajęła już Wit.wa- 
ter, zaraz potem Belmont, gdzie się cdbyła 
pierwsza tych wojsk utarczka z Bcerami, po
dobno bardzo pomyślna dla Anglików, czemu 
się dziwić nie można w obeo ich wielkiej prze
wagi liczebnej. Teraz już korpus jenerała 
Methuena niezawodnie zbliżył się do Kimber
ley u. A tam tylko garsika Bcerów pod do
wództwem Cronje i stamtąd otwarta po równi
nie droga w głąb Transwaalu, przez Johan 
nesburg, zaludniony przeważnie przez Angli
ków, do Pretoryi, któia jest stolicą Trans- 
waalu. Więc jasnem jost, że w Natalu jenerał 
Buller po to się cofał, aby armia Jouberta za
głębiła się w kraj i nie mogła prędko wrócić 
do Transwaalu, po którym jenerałowie Methuen 
i Coleyile, zgniótłszy Cronje’go, będą odbywali 
zwycięski pochód.

Tak się w tej chwili przedstawia teatr 
wojny. Jeżeli Anglikom uda się ich plan, je
żeli do Cronje’go nie zbiegną się wszystkie 
niezajęte jeszoza oddziały boerskie i nie zasło
nią sobą ojczyzny, a me odepchną nieprzyja
ciela, to wojna zupełnie zmieni swą postać — 
stanie *ię dla Boerów nieszczęsną.

Spisk i .
Tworzenie tajnych sprzysiężeń, , któryoh 

celem nagłe przewroty, znowu staje się modnem. 
Ta choroba społeczeństw, nadmiernie rozpolity
kowanych i wytrąconych przezto z równowagi, 
tak samo bujnie rozwija się na gruncie repu
blikańskim, jak konstytucyjno-monarchicznym, 
albo despotycznym, oo dowodzi, że miara swo
bód, przyznanych obywatelom, wolność głosze
nia przekonań, albo brak tej wolnośoi, wcale 
nie zabezpiecza państw od robót spiskowców. 
Niewątpliwie skłonność do tworzenia tajnych 
sprzysiężeń tkwi w naturze ludzkiej — w je
dnych narodach mniej, w innych więcej — a 
zatem i łatwość popadania w tę ohorcbę nie 
jest jednakowa. Anglicy już dawno przestali 
spiskować; w Belgii i Norwegii nawet w osta
tnich czasach, kiedy rozramiętnienie z powodu 
walk konstytucyjnych doszło do najwyższego 
stopnia, nikomu do głowy nie przyszło tworzyć 
sprzysiężeń ; w ostatnim roku Einlandya wy
cierpiała ogromnie dużo, a jednak nie powstał 
tam ani jeden spisek, najmniejszej nie było 
skłonnośoi do tak zwanych „tajnych robót“. 
Natomiast w Serbii, przy konstytuoyi ułożonej 
przez radykalistów bezpośrednio przed ustąpie
niem Milana, ci sami radykaliśoi utworzyli spi
sek, niedawno wykryty i osądzony. To samo 
się powtórzyło we Francji, gdzie obfitość wszel- 
kiob swobód jest niemal bezbrzeżna. Tu wpra

wdzie część spiskowców nalażała do sfery gnę
bionej przez republikę, do sfery monarchioznej, 
ale ponieważ ta część składała się z młodzieży, 
więo sam ów fakt nie należy do zjawisk, z któ
rymi polityk powinien się liczyć; jednakże 
większość francuskich spiskowców należy do 
obozu republikańskiego, korzystała z pełni swo
bód, a więc nie miała powodu do „tajnych ro
bót", któryoh uozestnioy zawsze przeoież ra
chują na to, że im się uda użyć gwałtu, stłu
mić odmienne zapatrywania, a więo postąpić 
nierepublikańsko. W Hiszpanii spisek baskijski 
i kataloński, obok nioh spisek liberalny prze
ciw konserwatywnemu rządowi, spisek trady- 
cyonalistów przeoiw dynastyi, spisek republi
kańsko - socyalistyczny przeciw każdej zgoła 
monarohii. spisek kupców przeoiw podatkom 
uchwalonym przez parlament, wreszcie całkiem 
nowy spisek kobiet przeoiw prawu ojców do 
kierowania losem dzieoi — wszystkie te sprzy- 
siążenia doprowadziły do zawieszenia konsty- 
tucyi niemal już w połowie państwa, ponieważ 
wywoływały nieustanne zaburzenia. We W ło
szech proces medyolański, wytoczony morder
com barona Notarbartolo, członkom sycylijskiej 
maffii, wykrył spisek, ogarniający całą Sycylię. 
Na cz®le jego stał i dotąd stoi deputowany 
z Palerma, a szef maffii, Palizzolo. Dla 
własnego bezpieczeństwa opuścił on Rzym, 
gdzie mógł być uwięzionym, i osiadł w Pa- 
lermie, a tam powitano go owacyjnie i w 
taki sposób, że rząd zostawił go w spo
koju, a Crispi rzekł podczas tego powi
tania : „Musimy wszyscy wziąć się za ręce, po
nieważ widzę, że z nami, Sycylijczykami, obcą 
Włochy wojny". Tu więo jedna prowinoya, 
związana spiskiem, hardo grozi państwu, jakN , 
obca potęga. — W  modzie spiskowania i Tur- i 
cya nie pozostała w tyle. Właśnie ubiegłego 
tygodnia wykryto w Konstantynopolu sprzysię- 
żeme na sułtana. Zamierzono strącić go, a na 
tron wynieść albo jego najstarszego syna Ma- 
hommrda-Selima, albo syna najmłodszego, Re- 
i»zyda, który w*dl® praw muzułmańskich jest 
n»stąpcą tronu. Do sprzysiężenia należały same 
znakomitości, między innymi prezydent depar
tamentu jurydycznego w radzie stanu Said-bey 
i pomocnik szeik iił-islamu, czyli najwyższego 
zwierzchnika religijnego muzułmanów, Mellah- 
Zia. Takich dygnitarzy było si.idmnastu, a 
oprócz tego wielu innych. Uwięziono ich jedno
cześnie, w nocy, zaraz zawieziono do sułtsń- 
skiego pałacu, gdzie już się był zebrał trybu
nał, złożony z wielkiego wezyra, szeika-ul- 
islamu, oraz ministrów: wojny, sprawiedliwo
ści i spraw wewnętrznych. Po półgodzinnej 
rozprawie zapadł wyrok; dwa głosy oświad
czyły się za karą śmierci, tizy — za dożywo- 
tniem wygnaniem do arabskiej pustyni. Ten 
ostatni wyrok już wykonano.

S T I T O W i L
O b r a z e k  z i y c i a

przez
Justynę Kudelską.

(Dokończenie).
Zaledwie zakończyła się ta rozmowa, znów 

Kazia odzywa się do m ęża:
— Wiesz co, jedyny?... tak pokochałam na

szą wioskę, że pragnę, aby tu się wychował 
nasz syn... i w żadnym mieście nie chciałabym 
mieszkać...

— Co? nie ? Czy mi cię źoneczko najmilsza 
jacyś bogowie odmienili? A owe krocie i milio
ny cośmy to w mieście stołecznem na bruku 
zebrać mieli? Pamiętasz?

— Oh, Władziu, Władziu! — odpowiedziała 
Kazia z uśmiechem, który ładną jej twarzyczkę 
prawdziwie przeanielił — „przeoież są rzeczy, 
które tkwią w głębi duszy naszej, a których 
oyframi wyrazić nie możemy.. są rzeozy, oo 
przynosząc nam wielkie procenta i zyski, przy
noszą nam zarazem nieobliczone straty — a są 
znowu prawdziwe straty, które nam dać mogą 
ogromne moralne zyski, dając nam wielkie u- 
kojenie ducha, otaczając jasnością czoła nasze"...

— Czy to naprawdę moja Kazia mówi ? 
owa zaciekła przeciwniczka romantyzmu, sen 
tymentalizmu, poezyi... i tam dalej?

— Cicho, cicho bądź! ty  szkaradniku ko
chany ! zawołała Kazia, zasłaniając mu usta 
rąozką, którą Władzio cahmał. Tak, mówi to 
twoja własna żonka... żonka, której świat uga-

niająoy się za milionami, poświęoająoy im 
wszystko — której teorye o wartościach i 
kapitałach bardzo wystudziły serce... a której 
to biedne serce tu się dopiero rozgrzało i nau
czyło się kochać takie idealne dobra; żonka 
twoja, która przyrzeka, że tej tak miłej tobie 
i twej matce wioski nigdy nie radaby w obce 
ręoe oddać.

— No, no, widzę w tem wszystkiem tak 
ogromną sprzeczność z dawniejszemi dowodze
niami twemi — że nie tylko się dziwię, ale 
zamawiam sobie u mojej kochanej pani na
przód już to , że wszystkie swoje pragnienia 
będzie mi odtąd podawała nie gołosłownie, ale 
na piśmie.

Oh! jakże cię kocham i kochać będę, ty,
0 rozbudzonem sercu, córko moja!

Dziś ułożyli oboje, Władz'o i Kazia, że 
gdy dla starego Grzeli służba jest może tro
chę za ciężką, i zapewne dla tego tak nie
zdarnie idzie, włożą na chłopaka od stadniny 
obowiązek, aby mu przy ubieram u i rozbiera
niu koni, przy zaprzęganiu do powozu i od- 
przęganiu zawsze pomagał, aby to szło po
spiesznie] i aby nie trzeba było na Głrzelę 
gniewać się. Chłopak ma za to dostać 5 rubli
1 ozapkę ozerwoną, i zapewne będzie ogromnie 
uradowany z tego dodatku.

Stary nasz Jakób dla braku sił umsi być 
od pracy uwolniony. Młode siły za niego st&ną 
do praoy, bo oto właśnie syn jego powrócił 

I z wojska i chce służyć. Staremu radzi Kazia 
oddać pod dozór porządkowanie w ogrodzie i 

I nadziedzińcu. Obliczyła, że to wcale nie wy-

Groźba obstrukc>ą- — Ugoda.
Piszą nam z "Wiednia, 25 listopada:
Powiedziano o Bismarku, że zawsze trzy

mał dwa żelaza w ogniu. Tej metody chwyta
ją się obecnie młodoczescy Bismarkowie w 
kieszonkowem wydaniu. Jedni bardzo donośnie 
grożą gwałtowną obstrukcją, która się niby to 
już rozpoczęła. W imieniu tej partyi obstruk- 
oyonistów ąuand stenie p: Mastalka werbuje 
słowieńskich ochotników i podobno już otrzy
mał przyizeizenie cd trzech Stojałowczyków i 
3 dsikirh Chorwatów, mianowicie też od ks. 
Biankiniego, klórego mcina nazwać chorwa
ckim Stojałowskim. Tymczasem dyplomaci klu
bu młodoczeskiego trzymają przy ogniu drugie 
żelazko — układów. Prezes klubu młcducze- 
skipgo dr. Engel na własne życzenie otrzymał 
dwugodzinne posłuehani® u ministra spraw we
wnętrznych Koerbera. Przekonawszy się na 
audjencyi u Cesarza, śe... winogrona są kwaś
ne, p. Engel już nie śąda absolutnie usunięcia 
hr. C liry’ego. lerz zadowcl:łby się dymisją 
ministra sprawiedliwości K irdirgera Co naj
ciekawsze, to to, że owo rozporządzenie 
minisoerjtm sprawiedliwości, któ’e wywołało 
tak silne oburzenie Csechów, nepisał podobno 
prezydent sądu prazkiego Jansa, jak napomy- 
śm m w  ii ■! rfnBafaaBnsM8aBnnBB»MW«iMsaawBaiM

kają pesymiści w tym celu, aby utrudnić po- 
zyoyę ministra Kindingera wobec Czechow. 
Byłaby to intryga tak przewrotna, świadcząca 
o tak fatalnym rozstroju w kołaoh wyższyoh 
urzędników austryackioh, że nie chcemy tej 
wersyi dać wiary. Bądź co bądź, o dymisyi 
ministra Kindingera nie może rozstrzygać ka
prys klubu młodoczeskiogo. Natomiast p. E n
gel postąpił sobie całkiem właściwie, jeżeli isto
tnie domagał się od rządu przedłożenia zapo
wiedzianego projektu ustawy językowej. Zdaje 
nam s’"ę, że czas, który upłynął od zamianowa
nia gabinetu hr. Clary’ego, zupełnie wystarozał 
na opracowanie owego projektu. Że zaś także 
znany program niemieckiej lowioy uznaje oze- 
ski język służbowy w czeskich okręgach, prze
to nie powinno być rzeczą tak trudną ułożyć 
wjtym wz»lęd*ie projektu, t a  któryby mogli się 
zgodzić tak Niemoy, jak Czesi. Być też może, 
że na wczorajszej konferenoyi p. Engla z mi 
mistrem Koerberem już taki projekt tworzył 
podstawę dyakusyi.

"W każdym razie przygrywka obstrukoyj- 
na nie zdołała przeszkodzić „pierwszemu czy
taniu" projektów ugodowyoh, a raczej dotyczą
cych rozporządzeń gabinetu hr. Thuna i d-ra 
Knizla. Optymiści sądzą, że już na poniedział- 
kowem posiedzeniu projekta zostaną odesłane 
do komisji Najciekawszą rzeczą w odnośnej 
dyskusyi było to, że stanowczo przeciwko pro
jektom ugodowym przemawiał ten sam p. Ka
ftan, który na końou roku zeszłego jako refe
rent komisyi bronił tyoh projektów z wielką 
werwą. Ta sama rzecz więc jest czarną albo 
białą, złą albo dobrą, stosownie do tego, ozy 
ministrem skarbu jest dr. Kaizl, czy kto inny! 
ĄI.-.ż tak tendencyjnie nie wolno traktować 
najdonioślejszych interesów państwa i ludności. 
Poza ambioyjkami i konkurencyą stronnictw 
parlamentarnych rzeozywiste, ważne kwestye 
państwowe powinny doczekać się objektywnego 
rozwiązania. Jeżeli owa ugoda była dobrą pod 
koniec r. 1898, gdy jeszcze nie było nawet rze
czą pewną, czy osiągniemy podwyższenie kwo
ty  węgierskiej, to przeoież dziś, gdy „junctim" 
z podwyższoną kwotą odżyło, owa ugoda nie 
może być zła. Ale polityka psuje obyczaje. To 
też nie ulega wątpliwości,, że młodoozesi, cho- 
o'aż zgadzali się na przeprowadzenie ugody 
przez ministra Kaizla za pomooą §. 14-go, bę 
dą głosować teraz przeciwko tym  projektom. 
Z  wynurzeń d-ra Luegera przed Cesarzem i z 
wczorajsze] m o^y chrześcijańsko-sooyalnego po
sła Jaxa wynika, że to stronniotwo, pałające 
dziką nienawiścią do Madziarów, będzie także 
głosowało przeciwko ugodzie. Natomiast oo do 
innych stronnictw lewioy, przewidujemy, że 
niektóre z nioh głosować będą solidarnie za 
ugcdą inne, jak niemiecko-n&rodowe, pod pre
tekstem zniesionego obowiązku karności klubo
wej, pozwolą swym członkom albo głosować 
za ugodą, albo się usunąć. Byle więc projekta 
ugodowe, względnie odnośne rozporządzenia 
przyszły pod głosowanie, Izba nie odmówi im 
zatwierdzenia. Bo ważniejszą od wszelkich 
kwestyj gabinetowyoh, językowych eto. rzeczą 
jest głośne zamanifestowanie przed świntem, że 
pomimo pewnych prądów separatystycznych i 
odśrodkowych, przecież w obu połowach mo
narohii przeważa stateozny zamiar utrzymania 
jedności monarchii.

List do Redakcyi.
(Zamach na ehonoma).

Dnia 5 b. m. miało u mnie miejsce nastę
pujące zdarzenie: Polowi zajęli konia z łanu,
zasianego pszenicą i przyprowadzili na folwark. 
Była to ranna godzin®. Ekonom zajęty był 
wypłacaniem robooizny, kiedy w ślad za ko
niem zjawił się jego właściciel, Petro Woło
szyn, znany awanturnik, bywalec po krymina
łach, w  ogóle najgorszego prowadzenia w gmi
nie ozłowiek, z butną miną i żądaniem, aby 
mu zaiaa wypuśoió konia. Ponieważ ten jego 
mość, sąsiadując z łanem, często różne szkody 
robi drobiem, bydłem, świniami i t. p., i gdy 
pojowy zjtwi się, aby zająć to, oo jest w szko- 
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przeto ekonom, prmiętająo o tyoh zajściach, ka
zał mu zapłacić guldena i powiedział, że ina
czej konia ni® puści. Na to chłop z aroganoyą 
odpowiedział, że nie zapłaci, a konia musi do
stać, i odszedł do domu.

Tego samego dnia po południu około go
dziny 4-tej, gdy ekonom zajęty był w swo
jej kanoelaryi raohunkami, otwierają się drzwi 
raptownie, wohodzi z butą ten sam chłop i żąda, 
aby mu natyohmiast wypuszczono konia. Eko
nom powtarza mu to samo oo rano: zapłać 
guldena i konia zabieraj". Na to chłop stawia 
się zuchwale ^zaczyna wykrzykiwać głupstwa, 
a ekonom poirytowany, nie wiele myśląo, bie
rze ohłopa za kark i wyrzuca za drzwi. W  tem, 
gdy jeszcze nie zdążył zamknąć drzwi za chło
pem, pada strzał przez małe szklane, okienko, 
znajdujące się w drzwiach, i kula -godzi w 
klamkę przeciwległych drzwi, osuwając się po 
niej na ziemię. Ekonom w pierwszej ohwili 
nie mógł sobie zdać sprawy z tego, oo się 
stało, gdyż nie przypuszczał takiej , zemsty 
u chłopa, aby za konia, słusznie zajętego ze 
szkody, dybał na jego życie. Nim się opamię
tał i wyjrzał za ohłopem, już go nie było. — 
Awanturnik ten więo działał z zupełnym roz
mysłem, i sądząc ze strzału, czyhał na życie 
ekonoma. Bo żeby nie drzwi, które stanęły 
między chłopem a ekonomem, . mogłaby się ta 
awantura bardzo smutno skończyć. Rano przy
szedł ohłop bez -broni, po południu zupełnie 
trzeźwy przyszedł drugi raz, kiedy żywej du
szy nie było koło ekonomówki, z nabitą bro
nią. Przyszedł więc bezwarunkowo c rozmy
słem morderczej zemsty, którą przez pół dnia 
subtelnie planował i układał.

Zamaoh wykonał.... tylko na szczęście dla 
ekonoma zamach się nie udał. Zwykłym po
rządkiem w takich zajściach na wsi posyła się 
po żandarma i oddaje mu się daną sprawę do 
załatwienia. Tak więo i w tym. wypadku się 
stało. Żandarm przyjechał, ekonom z najwięk
szymi detaliami opowiedział mu oałą awan
turę. Oddał kulę znalezioną przy drugioh 
drzwiach. Potem ja sam kazałem poprosić żan
darma do siebie i powtórzywszy mu wszystkc 
raz jeszcze, prosiłem aby takiego awanturnika 
w tej chwili zaaresztował. Żandarm odjechał 
i puścił się po wsi i miasteczku w poszukiwa
nia za przestępcą, którego dopiero około 11 
godziny w nocy przydybał w jakimś szynku 
pijanego, zaaresztował i dał mi znad o tem. 
Na drugi dzień przyprowadził żandarm tego 
ohłopa do mieszkania ekonoma dla zrobienia 
protokołu. W  kilka jednak godzin później wi
dzieliśmy już ohłopa, jak sobie wolno ohodził 
po wsi. Cóż więo żandarm zrobił z 'całą spra
wą?... Oto przydybawszy chłopa pijanego o 11 
w nooy w szynku, zaprowadził go do aresztu 
gminnego. Nazajutrz zaś po wyżwspomnianym 
protokou zadecydował, że chłop przespawszy 
się za pijaństwo w areszcie gminnym, już zo
stał ukaranym. "Widocznie więo żandarm uznał 
strzelanie za zwykłą jakąś burdę i ohłopa 
puścił wolno. Nawet nie czuł się w obowiązku 
dać znać o całej aferze do miejscowego sądu. 
Dowiedziawszy się o tem wszystkiem, ..mocno 
zdziwiony takim obrotem kryminalnej sprawy 
posłałem ekonoma na trzeoi dzień do sądu 
z poleoemem, aby całe zajście zeznał w sądzie 
protokolarnie i prosił o bezzwłoczne areszto
wanie aw anturnika, który jeszoze w dodatku 
różne inne pogróżki wypowiadał. Protokół 
w sądzie istotnie spisano, oo zaś do areszto
wania, oświadczono, że to trudna sprawa.... 
gdyż najmniej dwóch świadków trzebaby dla 
potwierdzenia zamachu morderczego — a tyoh 
nie ma. Mojem zdaniem jednak, gdyby sądy 
wszystkich zamachów morderczych dochodziły 
tylko wtedy, gdy im przedstawi się dwóch 
świadków, to większa część zbrodni pozosta
łaby bezkarną, boć przecie zbrodniarz zawsze 
stara się spełnić swój nieony czyn bez świad
ków. Ostatecznie oświadczono ekonomowi, że 
sprawa cała odejdzie do Tarnopola do pana 
c. k. prokuratora i co on zarządzi, to się zrobi.

Tymczasem jednak chłop po dokonaniu 
tego heroicznego czynu, butny i tryumfujący

niesie więcej, jak robić to wszystko ludźmi na- 
jemnywi. W zimie damy znów Jakóbowi ja- 
k itś inne, stosowne dla starego zajęcie. "W cie
płej izbie robić będzie : włóczki, podrywki, sło- 
mianki, koszyczki chlebowe i opałki.

O innyoh będą oboje, Władzio i Kazia, 
radzić później ; aby tylko krzywda pracowni
ków naszych nie padła na duszę naszą!. Niech 
żsdna łza, żadna skarga na dzieci moje, nie 
zamąci mi spokoju w grobie!

O innych pracownikach rolnych, o na
szych niezależnych od nas sąsiadach, których 
jednak często, szczególniej w złych latach ku 
wiośnie, nawiedza głód i niedostatek, także ra
dzić wspólnie będziemy, aby jakoś ratować ich: 
cd złej doli, od lichwy, od pozbywania się 
ojczystej roli, cd ulegania złudnym mirażom, 
oo ich biedaków nieopatrznyob, w dalekie 
a nieznane światy pociągają.

Ale ;ak ich ratować?
Ja  miałabym jedną tylko radę. Choiała- 

bym po dawnemu, jak to robił mój ś. p. ojciec, 
otworzyć na wiosnę śpioblerz i,'rozdawać zboże, 
aby lud naszej wioski nie znał głodu...

Teraz inne stosunki, i to być nie może: 
Kazia znalazła inny sposób.

Namawia Władzia, aby założył kasę po
życzkową. Daje na to część własnych pienię
dzy, Władzio dałby drugą, ja takie chętnie 
dołączyłabym mają cząstkę, i kto tylko potrze
bowałby grosza: na chleb, na zasiew, na kro
wę lub konia, przychodziłby do dworu po., 
poiyozkę!

Z poosątku myśl ta wydawała mi się 
dziwną, nawet wstrętną.

Dawniej... pożyczał tylko żyd.
Ale gdy mi Kazia przedstawiła, że nasza 

pożyczka, chroniąo włościan od wyzysku i 
liohwy, będzie rz^czywistem dobrodziejstwem, 
gdy mi przedstawiła, że pożyczka, którą wło
ścianin zmuszony będzie oddać, zachęoi go do 
praoowitośoi i dodatnio wpływać będzie na 
wyrobienie pewnej dzielnośoi w charakterze, 
podczas gdy dary, im częściej powtarzane, tem 
więcej przyuczają go do oglądania się na ou- 
<lzą pomoc... zrozumiałam jej myśl i poohwa- 
liłam ją.

Nasz maleńki, ukochany Zygmuś rośnie 
i chowa nam się ślicznie.

Już umie do babci wyciągać różowe, pul- 
ohne rączusie... umie uśmiechać się i gruchać 
jakiemś gołębiem gruchaniem, jakąś mową, 
którą ohyba aniołkowie rozumieją.

Czasem mamka, poozciwa kochana kobie- 
oina, przynosi go do mego pokoju i kładzie na 
mojem łóżku: wtedy oałująo te rączusie, te 
nózie mięciuchne, czuję się tak bardzo szczę
śliwą, ie  mego brzydkiego pokoiku nie zamie
niłabym za królewskie pałace.

* * * ' I
Coraz rzadziej zasiadam do pisania, bo i 

na cóż, bo i na cóż, kiedy teraz taka pomię
dzy nami harmonia. Myślę, że najlepiej będzie, 
gdy ten papier zapieczętuję, schowam i już

I ani słówka nie nspiszę.Taka spowiedź szczera, 
a jeszcze na piśmie, może czasem być niebez 
pi60ZU^tu jnż raz takiego nabawiła mnie stra

chu. Bogu dzięki że dobrze się skończyło, że 
to co nas mogło rozdzielić, jeszcze nas z sobą 
zbliżyło; ale mogłoby stać się inaczej ^

Wszak tylko ludźmi, i to ludźmi pełnymi 
wad przeróżnych jesteśmy! Ja  stara, może je
stem za nndna, za mało wyrozumiała. Kazia 
możo zbyt żywa, może za mało delikatna, mo
że troszeozkę zarozumiała i lubiąca kierowa
nie wszystkiem... mogą tedy lada chwila sta
nąć pomiędzy nami różne drobnostki, które 
tylko i wzajemną miłośoią, wzajemnemi ustę
pstwami i wzajemnem pobłażaniem usunąć się 
z wspólnej drogi żyoia dadzą.

Ale bądź oo bądź, nigdy już nie pomyślę 
o jakiemś na ostatnie dni sohronieniu, leoz po
zostanę tu, w naszych stronaoh, pomiędzy 
swoimi, w moim starym od Boga ubłogosła- 
wionym domu — przy ukochanym synu, przy 
koleboe wnusia.

Tu zawsze oicha, łagodna, kochająca, 
nie tylko zakłócać nigdy nie będę zgody do
mowej, ale owszem . będę żywym łąoznikiem 
pomiędzy naszą serdeczną, gorącą, szlaohetną, 
pełną ideiłów i entuzyazmu, ohoó niestety 
nieco nieopatrzną przeszłością, a dniem dzi
siejszym: chłodnym, rozumującym i lioząoym
wszystko.

Boże błogosław pracom dzisiejszego dnia, 
które nam może piękniejsze jutro sprowadzą — 
ale Boże nie daj wyohłódnąć młodych praco
wników duszom!

K O N I E C .



ohoóz sobie woiny, jai by nigdy jio  złego ine 
irobił; a nie potrzebuję chyba dodawać, jaki 
io demoralizujący wpływ wywiera na całą 
w*j j . Mam nadzieją, ze kompetentne władze 
zechcą wprowadzić tę iprawę na właściwe tory.

Kopyozyńoe, 22 listopada.
Antoni Walewski.

Co i o czem pi&zą,
Orłoś Narodu w bardzo dowcipny sposób 

krytykuje aastryaokie ustawodawstwo podatko
we i socyaln.3 i wylioza prawa, jckie współcze
sny austryacki obywa ;el posiada Rzecz ta jest 
ułożona w formie sprawozdania, które na pod- 
jtawi3 wykopalisk ułożyli archeologowie, w r. 
2330 -ym naszej ery i w które m to sprawozda
niu opowiadają oni ówczesnym mieszkańcom 
Europy, jak żyli, co posiadali, >kie prawa i 
obowiązki mieli obywatele austryaouy u schył
ku X IX  stuieoia. Gzy ,amy tedy w oweru. ora 
wozdaniu archeologioznem .

Niektórzy obywatele Kranowa mieli swoje 
realnoćci, wszyscy zaś mieszkali najczęściej w do
mach odrapanych, nie tynkowanych i bardzo staro
żytnych. Ślady takich starożytnych straktor spoty
kamy w wykopaliskach, dokonanych przy współu 
dziale c. k. konserwatorów w miejsca, gdzie nie
gdyś stał dawny magistrat gminy miasta Krakowa. 
Kilka odłamów tej budowli przechowało się dosyć 
dobrze; jest jeszcze czarny dach papowy, smołow- 
cem oblany, są wiążące mory, na któiych porastają 
rozmaito rośliny, niby ogrody Semiramidy, jak nie
mili mil. a szczurów skamieniałych, suris magi- 
Str aca, pochodzących zap awne z epoki dyiuwialnej, 
z czasów prezydentury Leinfrieda*) z Buljonu po 
drugim onegoż powrocie z wojny Krzyżowej. "Wła
sność realności była w owych czacacn podzielona 
między rząd i gminę, *aś szczepowy właściciel do
glądał porzą Lku i administrował Kamienicą w imię 
i w interesie dobra publicznego.

Instytucya właścicieli wd czasacn, o których 
mówimy, zupełnie była podobna do insiytucyi od
powiedzialnych l eclakcorów od siedzeń a w kozio w 
razi . pobrzeoy. Podobnie i właściciel dźwigał na 
sobie ciężar odpowiedzialności i szedł do kozy na 
wypadek, gdy cegła z dachu spadła i raniła prze
chodnia, lub gdy mimo jego wisdzy i woli, nagro
madzone sadze raczyły w kominie zapalić się. Docho
dy zaś, jako owoce zakazano, zabierały państwo i 
gmina. W" zamian za to właściciel realności miał 
pewne prawa i przywileje, oprócz wspomnianego 
przyWiieja siedzenia w kozie. Między innemi wła
ściciel mógł wybierać, lub być wybrany radcą 
miejskim, co po słowiańska znauzyło, że mógł do
stać parę guldenów, lub wyd^c parę tysięcy, miał 
prawo swojszczyzny i przynależności do gminy, co 
mu nieałyohanie czas uprzyjemniało i napełniało go 
dumą.

W razie dokonanego wyboru na radzcę, wy
braniec losu miał prawo do wspominanej owauyi 
ze strony szczepu „towarzyszy * i do słuchania dar
mo ulubionej kantaty p. t  „Czerwony sztanc-ar4, 
miał prawo do operacyi, wykonanej pięścią lub ki
jem, nazwisko jego proklamowano pod dozorem 
władzy z przydomkiem „hańba11. Otrzymywał spo
sobem daremnym niesłychanie poczytny „Dziennik 
praw i rozporządzę ,̂ stoł. miasta Krakowa“, a w ra 
sj u jakiegoś nieszczęśliwego wypadku, mi&i prawo 
użyć pomocy wozu ratunkowego.

Zgromadzone w archiwum rt sjskiem pomniki 
prawa i administracji każą wnosić, iź oprócz przy
rodzone jo praw", golizny, — dobra, mienia i bez
pieczeństwa obywateli strzegły przepisy prawne, 
jako to: swojszczyzny, nosacizny i wścieklizny.
Oprócz tego obywatel Krakowa miał prawo wnosić 
rozmaite rekursy oa rozmaitych rozporządzeń, ale 
najczęściej tego nie czynił, bo by mu się to na nic 
nie zdało i dlatego wolał poddać się woli magistra
ckiej opatrzności.

IruduO zrooztą wyliczyć wszystkie prawa oby
wateli miasta Krakowa, jako to prawe chodzenia, 
oddychania, picia wody, używania miejsc samotnych 
za opłatą jednego centa, honorowego dozorowania 
plantacyj — dlatego też, poprzestaj je na tej pobie
żnej wzmiance, przejdziemy teraz do szczegółowego 
opisu fizyognomii miasta, j'go "rządzeń, pomników 
. do opisu jego autonomicznej i rządowej włau&y. 
W państwie, któr«.nu podlegało miasto Kraków, 
były dwie władze, t. j, władza rządowa władza 
autonomiczna. Władza rządowa opierała się na za
sadach konstytacyi i parlamentaryzmu. Konstytucya 
mieściła się cała w tak zwanym paragrafie 1 łtym — 
dlatego do tej pory niezbadai ą jest rzeczą, jaki cel 
muły poprzednie paragrafy i dlaczego ten paragraf 
nie był właściwie pierwszym i ostatmm.

Wyraz parlament pochodzi od łaciński igo 
„parlara*1 mówić i ud słowiańskiego „męty* czyn 
głupstwa, albowiem mówienie niedorzeczności było 
tam często praktykowane Parlament s k ła d a  się 
z dwóch stronnictw, tj. z tak zwanej prawicy i la

icy, skąd się też wywodzi pochodzenie przysło
wia : „niech nie wi e lewica, co robi prawica14. Po
dobno przed wielu, wielu wiekami, parlament był 
mie scem, gdzie i mówiono mądrze i wydawano 
aa ta wy — później się to zmieniło i w parlamencie 
odbywa"c już tylko gimnastyczne ćwiczenia. Z bie
giem czasu wybierano też posłów do parlamentu 
na wzór poboru do służby wojskowej, tj. za pomocą 
asenterunku. Poseł musiał być tęgi, e.lny i zdrów 
na ciele, aby w jaktwejś potrzebie mógł godnie 
reprezentować szczep który go wybrał. — Uwa
żano to bowiem za wielką zniewagę, jeśli poseł 
wybrany wracał do pieleszy demo wy uh „sprany11, 
czyli pobity.

Zapasy w parlamencie odoywaiy się głównie 
na pięści, szczepy germańskie posługiwały się nie
ład y  scyzorykiem lub kijem. Do zat asOw przygry
wała musyka pulpitowa, zasadzająca się na miaro 
wem waleniu w pulpity. Jak w każdym rządzie, 
tak i tutaj, kto kogo potłukł, ten był gorą. Więk
szość głosów liczę cnie nie miała żadnego  znacze
nia, więce zważano na rodzaj głosu, a wi^c i a 
jruLy bas, łub baryton, mź na cienk i sopran lub 
ciche solo. Dlatego trzeba przyznać, że wychowanie 
ludów było iście spartańskie, tym sposobem bowiem 
rozwijano siły fizyczne u narodu, który w CzaBach 
pokoju zgnaśniał i odwykł od walki z bronią w 
ręku. Jednym z najdzielniejszych posłów, o którym 
wspominają kronikarze, był jakiś Pytlasiński, któ 
rego szczepy słowiańskie wybrały w tym celu, aby 
ua wzor Zbyszka, niejakiego Wilka i Cztana wy
zywał wedle zwyczaju „na ubitą ziemię14. Po skoń
czonych zapasach nastąpił nowy gabinet, który roz
strzygnął walkę na korzyść W ika, albowiem, cho
ciaż uależai on do mniejszości w parlamencie, 
przecież wykazai się odpowiednią ilością Sińców i 
rozdanych hojnie kułaków W owym to czasie 
sprzedawano w bufetach parłam jntarnych oprócz 
napojów gorących, także „arniką", „gulardową 
wodę14, oraz „i quor parlamentarius burovii“ epe- 
oy zlme W tym celu preparowany.

I  dalej w tym samym dowcipnym tonie 
opn.djS Głos Narodu walki w parlamencie na
szym zeszłoroczne i tegoroczne.

ą) Rozumieć uueży Fnedleina.

Z izby sadowej.
Lwdw, 27 listopada.

CDramat małżeński).
"Wczoraj po przerwie przesłuchano świad

ka Jana V , » u i  a, obecnie sztygara w kopal
niach wielickioa, dawniej posługaoza w hotelu 
Krakowskim. Jest to młody, barozysty ohło- 
pak, twarzy sympatycznej, a zeznania jego na
cechowane są niezwykłą w jage klasie sozero 
ścią. Na zapytanie, ozy ma złość do oskarżone
go? — odpowiada: „Co. nieco11.

P r  z e w. Dl„ezego ?
3 w. Jestem zły na tego pana, bo mnie 

me dawał napitków, ohooiażem go obsługiwał.
Jznano ed] ŁJ  , że to nie stanowi prze

szkody do złożenia przyjfęgi i zaprzysiężone 
tego świadka, który podczas lozprawystyoznio- 
woj woale nie występował, bo go wtedy nie 
można było znaleśó. A świadek ten w obecnej 
rozprawie pr.wie najważniejszy. Opowiada on, 
że 4 lu t'go  1898 w:".- ozorem, około 7 godziny 
z n o ił dla kogoś na dół rzeozy, wtem usłyszał 
stuk wskutek rzutu, zostawił rzeczy sa  dole, 
wybiegł na pierwsze piętro i tam u zał panią 
Mieczkowską, leżącą na wznak. Nikogo prZy 
niej i ie ^yło, dopiero później zjawił się Majer 
a z nim razem prawie p. Mieczkowski. — 
Micoik' wski m ów ił: „Jezus Marya, co za wy 
padek!1 a Mioozkowska wołała: „To mój mąż, 
to mój mąż, to przez mego męża14.

P r z e w ,  zy mówiła to tonem oburze
nia? czy żalu?

Sw. Tak mm j więcej, napół z piaozem. 
Pan Mieczkowski m ów ił: „Daj spokój, nie 
krzycz14.

Pamięta dalej Baran, że kiedy Mieczkow
ski przybiegł z góry, przyniósł rotundę k a 
pelusz żony. Osk. Mieczkowski sam temu nie 
j rzeczy. Po 30 on to znosił na dół, jak bie
gnąc od drzwi swego pokoiku na pierwsze pię
tro miał czas zatrzymać się , rzeczy te podjąć 
z ziemi, zamiast 00 tchu spieszyć żonie na . a- 
tun6k — to jest okolioznośó bardzo dziwna 
i jakby żywcem wzięta z opowieśoi Gaboriau 
lub Poego

"Wreszoie opowiada Baran, żc kiedy ura
dzono zanieść panią Mieczkowską na górę, on 
sam ją niósł, a za nimi ustępow ał Mieczkow
ski i Majer. Potem zszedł na dół i nie wie, 00 
się dale działo. Dodaje, że Major z< pytywany 
przez służbę, co się stało, m ów ił: „Co się sta
ło, tośoie widzieli, skoczyła z ganku4.

W o t a n t  r a d z e  a S w a r y o z e w s h i .  
Pan niósł panią Mieczkowską na ręoe ? 

w. ] 1 ręoe, tak jak dziecko.
W o t a n t .  A miał pan siłę tak ją 

nieść 5
Ś w. ispoji zawszy na szozuplucką panią 

Mieczkowską). Dwie takie.
P  r  z e w. Ozy p. Mieozkowski nie roz

mawiał potem kiedy z panem o wypadku?
, w. Nie, ty lk  ja  go wozoraj piosiłem

0 koronę, ale on mówił, że mu rie  wolno.
P 1 3 e w. Ozy m^ał względem pana może 

| iszcze jakie zobowiązania z hotelu ?
Sw . Nie, ale obolałam pnprostu ooś do

stać na jedzenie.
O b r .  Czy zwracał się pan potem do ko

go innego ?
S w. P. Lacek 1 pam Mieozkowska dali 

mi po koronie i tyłem  z porfcyerem na śnia
dania, bo i“.k u przybyłem Z "Wieliczki, to mi 
wyszły wszystkie moje pieniądze.

P r z e  w. Nie dostał pan żadnej zeliozki 
na koszta?

3 w. Nie.
P r z e w .  To trzeba będzie świadków: za

raz zwróoió koszta
Świadek Mikołaj* M ie  ln  i kj słuiąoy nu

merowy w hotelu Krakowskim, ohodził owego 
dnia wieczorem, przekonać się, ozy lampy się 
nie świecą zbyt jasno, bo p. £ ospedarw gniewa 
się o to. Opowiada, że widział, jaV w ig o re m  
sitła  na gaj ku drugiego pięt a w miejscu, z 
którego Mieozkowska w kwadrans potem spa
dła, jakaś pani w rotundzie i rozglądała. się na 
wszystkie slrony, jakby w tym celu. żeby do
kładnie zbadać miejsce. Ozy to jednak była 
sama pani Mieczkowska, ozy jaka inna pani, 
świadek nie wie. Świadek, uporawszy si 5 z 
lampami, był już na podwórza i „zomał tam 
staó w jakiohś drzwiach, a w tej chwili stało 
się spadnięcie.44

Opowiada dale| między innemi świadek, 
że Mieczkowski mówił zaraz wtedy sam : „ja 
jej nie strącił, ja tam nie był.“ Swmdki, tego 
wyszukał sam Mieczkowski do pierwszej roz
prawy, gdyż zdawało mu się, że szczegół o da
n ie , ro/glądająoej się na ganku, będzie prze
mawiać przeciw jego żonie.

W  niedzielę rozpoczęła się rozprawa o g 10 
rano, przesłuchaniem św. Józefa S z o b e r a ,  
kolonisty niemieckiego z Laszek murowanych.
1 tego świadka wyszukał sam Mieczkow
ski, chociaż jego zeznania są dlań dość obcią
żające.

Szober mieszkał w owym dniu w hotelu 
kr«kowskim w pokriKU na drugie m piętrze, po
łożonym między pokoikiem Miozkowskiego a 
bocznemi sohodkami. Wchodząc wieczorem do 
sit 1 ie tymi sohodkami, usłyszał >kiś stuk. 
potem spostrzegł leżące na ganku drugiego 
piętra „mantę" ozy korzuoh kapelusz14 a spój 
rzawszy w dół przy świetle zawieszonej na 
ganku pierwszego piętra lampy auerowshiej, 
dostrzegł leżący na tym ganka jakiś czarny ; 
przedmiot i wtedy zaczął krzyczeć: „Jedna
się zab'l“. Świadek stał tak z jaki W  adr?ns 
i r< zgiądał się, ale nikt nie nadchodził, dopie
ro potem zaczęto się na dole krzątać, ale 
świadek wszedł już do siebie i wnet potem u- 
słyszał stuk na bocznych sohodach ; widooznie 
wtedy niesiono panią Mieczkowską.

P r o k u r a t o r  (do oskarżonego") : Niech 
mi pan wytłumaczy tę okohozn =ść: Kiedy 
Szober wohoaził do siebie, usłyszał stuk ciała 
spadającego na pierwsze piętro- potem rozglą
dał się około minutę po ganka i krzyczał: 
„jedna się zabił14 a na dole jeszcze nie było 
ni kogo. A my wozoraj liczyli, że na przebić- 
żeme przestrzeni od pańikiego poko,u na ga
nek pierwszego piętra, potrzeba około 35 se
kund. Jakim sposobem Szober nana nie spot
kał ? Gdzie pan był przez ten czas9

Osk.  (jrdzie ? przecież się nigdzie soho- 
v to nie mogłem.

A r ok .  Owszem, mógł się pan ikryó albo 
na schodkach booznyoh, albo na korytarzy
ku booznym na drugiem piętrze. A ozy pan 
biegł na dół?

Os k .  Byłem ciężko chory, nie mogłem 
Lardzo biedź.

P r o k .  Ale w każdym razie pan bi gł, 
bo przecież chodziło e ratowania żony, A jak 
pan co wytłómaozy, że żonę pańską niesiono 
do pana na górę dopiero ” w kwadrans po 
wypadku?

Os k .  Ja  na zegarek wtedy nie pa
trzyłem.

Świadek S t r z e l c z u k ,  dzierżawoa ho
telu krakowskiego, usłyszał 4-go lutego wie- 
ozorem akiś stub, wydawało mu się, że to 
ktoś upuśoił wiązu drzewa- Majer mówił mu 
potem, że to pani Mieczkowska spadła z gan
ku na ganek. Świadek chciał dać znać do 
komisaryatu dzielnioy o wypadku i zawezwać 
lekarza, ale Majer powiedział, źu p. Mieczkow
ski sobie tego nie życzy, świadel był także 
na górze, by się czegoś dowiedzieć, ale gdy 
Mieczkowski nic nie mówił, m e chciał się 
świadek mięszaó w tę sprawę. "Wkrótce znie
siono panią Mieczkowską do dorożki. Ona mil
czała, mąż oył widooznie rozdrażniony i nie
spokojny. Świadek sądził, że pani Mieozkow
ska sama potknęła się i upadła, a w mniema
niu tern utwierdziło go jeszozo to , że się nie 
skarżyła.

Dr. T e n n e r. Oakże ktoś może sam spaść 
z ganku 2-go piętra?

S w. Furmani stojąoy na dole mówił*; 
„może ją kto zrzucił14.

Dr. T e n n e r. To dziwna rzenz, że pan ’ 
dalej tej kwesty! riie dochodził. Wszakże we 
wł-snym interesie powmien pan był wywi, dy- 
waó się, jak się to stało : bo j  żeli ktoś padł 
sam. to za taki wypadek pan jcote& odpowie
dzialny, bo widocznie ganki w hotelu pana są 

•żle urządzone, jeżfliby zaś pokazało się, że 
działała tu jakaś druga osoba, to yj pan mógł 
być spokojny. ,

Świadek nie daje na to pytanie zadowala
jącej odpowiedni.

P r z e w ,  Panie Szober, ezy pan przed 
powrotem do hotelu jadł jaką kolacyę?

S w. Tak
P r z e w .  Pił pan 00 przy tern ?
S w. Jbdni* szklankę piwa.
P r z t w .  Pamięta pan dobrze, 00 się po

tem naokoło pana działc ?
S w. Tak jest.
P r z e w .  I  stanowcze pan twierdzi, że 

dłuższy czas nikogo nie widział? 
j  w. Tak.
Następny świadek, wyszukany również 

przez Mieczkowskiego, służąoi M y k i e t k o  
opowiada, że 4 lutego przyjechała do hotelu 
Krakowskiego razem ze swoim chlebodawcą, 
żandarmem Oieśiińskim. O godzinie 7 wierzo- 
rem rozmawiała na dole przed kuchnią z Miel
nikiem, wt«m su«ł się kizyk, bo jakaś pani 
w ołaia: „Piotrusiu ratuj m nie!“ Krzyk był 
dośó przara śliwy, z któ rego zaś piętra poohc 
dził, świadek nie wie. Żadnego huku swi* lek 
nie słyszał. W rok potem przyjeohaJ do Hiłki 
szlacheckiej, gdzie świadek służy, sam Miecz
kowski , indagował ją  w obecnośoi Cieśli- 
skiego. który potem spisał z tej indagacyi 
protokoł.

P r z e w .  Ozy wam może kto podsuną* 
potem to imię „Piotrusiu44 ?

Św. Nie. Ta pani wołała: „Piotrusiu, mę- 
żulku ra tu j!“

P r z t  r. (do pani Mieczkowskiej). Ozy 
pani mówiła to słowa, któie ten świadek wy
mienia ?

Sw. M i e c s k o w k a .  Nie, mówiłam ty l
ko : „To mąż, tó mąż k“ z największ’ m w świe- 
rie żalem. Imię „Piotrusiu musi ło byóśrird - 
kowi puddano, prawdopodobnie Majer starał się 
świadków informowań. Nawet wozora 2 wrooc 
no ta  awagę, że kiedy jeden ze świadków miał 
tu wejść, Majer mów mu, żeby się nie za
sypał.

P r z e w .  Ozy pani ma jakie dane do po
dejrzy wania wia^ogodnośo świadl Mykietko9 

P a n i  Mi e o  z k  o w ł  k » . Przekonanie 
mam de dowodów nie mam. J a  zresztą nigdy 
nie używałam słowa „mężulku14, bardz^ rzadko 
mówiłam: „Piotru»iu“, tylko zwykle: „l łotrze44.

P r  z o w. ido św. Mykietko). Ozyśoie wte
dy tylko dobrze słynęli ? Czy m Bliści chujt- 
-tę na g ło v e ?

Sw. Tę samą 00 neraz. Kapelusza aie no
szę, bo od kapbiusza głowa bob

Sw. " W a l e r y a  D o m i t  zek ,  żona sy- 
stenta pocztowego, przy jar iolkt. Mi cozkowskiej, 
opowiada na zapytania przewodniczącego różne 
dnibne szczegóły o przeszłości pani Mieczkow
skiej.

P r z e w .  Jakiego usposobienia była pani
Mieoznowska ?

Ś w. Ży  wa i wesoła; mnie się bardzo po
dobała, jak była panną.

P r  z e w. Jakie książki ozytała ?
Ś w. Czytała dużo, uawet pisała.
P r z e w .  Co pistła ?
Św. Jaki6S broszurki.
P r z e w .  Jakiej treśoi.
Ś w. Naukowej.
P r z e w .  Ale o ozem r 
Ś w. (po obwili wahania). O Miokie- 

wiozu.
Opowiada dalej świadek, że kiedy jej 

przjjaoiółka była zaręczoną z Mieozku wskim, 
ona jej powiedział. : „Ten twój przyszły mąż
jąkoś nie podoba mi s ię 4, _ na cc panna Marya 
odparła obrażone<: „Nió wiem, jak można mieć 
taki zły gust44.

O godz, 1 przerwano rozprawę.
** *

Dziś przesłuchiwano dalej św Domiczko- 
wą, która opowiad *a, że w lutym 1898 roku
przyjechała Mieczkowski* z Tarnopola i u 
świadka zamieszkała. Dnia *-go lutego vy- 
szła Mieczkowska o godzin.. 5-tej po dndmu, 
mówiąn. że idzie do cukierni spotkać się z 
m ę ż e m . "Wieczorom o g o d z in ie  8rupj  przywie
ziono ją w dorożce. Mieczkowski był zmienio
ny i mówił, że et&ło się niesz^ęście. Mf«oz- 

•kowską zanieśli do douiu dorożkarz i dozor- 
ozyni, a chociaż im było oiężko, Mieozko e-11 
stał Liośó obojętnie opodal 1 me ruszał się Na
zajutrz opowiadała Mieczkowska, z* potknęła 
się na rotundfc‘a i upadła i tein wytłómaozyła 
złamanie obojczyka. Dopiero potem, kj edy 
przyjechał p. Laiek, nalegał surowo na córkę, 
aby powiedziała prawdę i wtedy wyjawiła 
Mieozkowska, że ją mąż strąoi/.

Przew oduioząoy Uoiłuje ze świadka wy
dobyć, w jaki sposób Mieczkowska pierwszy 
ras opowiadała o rzekomej zbrodm, ale świa
dek mówi wciąż ed rzeozy i nie daje żadnych 
szozegółowyoh wyjaśnień, chociaż pomada że 
o tej sprawie dużo w ej domu mówiono.

Rzeoz dziVna, że próoz p. Lacka ża
den ze świadków nie starał się wysiedzieć 
o szczegóły wypadku i rzeez zbadać - cho
ciaż niezawodnie wszyscy o iieu ooowiadal 
najrozmaitsze wersye własnego pomysłu.

Tak i pani Domiczkowa poczciwa kob.e- 
oina rozpłakała ńę, mówiąc ogólnikowo o nie- 
szozęsoiu swojej przyj eiółki, ale t^ozegołow 
żadnych ni« * ohoóiiż w jej domu właśiie 
leczył" się Mi-% kowsl -

Opowiada dalej xaięuay a n e t  św. Do-
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miozkowa, ż* Mieczkowscy u niej ozęsto się 
kłócili, chociaż nie w dej obeonośoi. Raz Miecz
kowska wybiegła z pokoju w negliżu na śnieg, 
e w* nią Mieczkowski, a kieay świadeK nad
szedł c. oje skarżyli się na s’*ebie wzajemnie. 
Raz tona powiedzi ał j. do Mieczkowskiego: „zbro
dniarzu4-.

Obr .  dr .  G o l  d b a m  me r .  A jak żyli 
po wypadku małżonkowie aż do „rzyjazdu p. 
Laoj . ? Czy on był dobrym dla niej, tak przez 
pierwszy tydz:eń?

Sw . T*k.
O b r. A ona ?
S w. Także.
Ob r .  Czy w obeonośoi męża opowiadali, 

kiedy pani Mieozkowski. dokładnie o tern, jak 
ją mąż strąoił?

Św. O ile pamiętam, nie.
O b r. Czy pani kiedy przedstawiała panu 

HuiCzŁowakiemu, że żomi, go posąazu o strąoe- 
nie jej z ganku?

5 w. Nie.
Oskarżony Mieozkowski prostuje zezna

nie świadka w tym kierunku, .akoby on wznie
cał kłótnie; powiada, że prz iciwnie żoua 
wzniecało kłótnie, tak, że pani Domiozkowa 
sama raz ją złajała słowami: „Jak pani bę
dzie mi robić w domu tok.e awantury, to 
sobie ucieknę14.

P r z e w .  Tutaj świadek zeznał, ze pan 
nigdy nie opowiadał, j^k właściwie było, a 
nawet owszom raz powiedział: „Pójdę do kry
minału a oOOO zł. nif dam14.

Os k .  Ja  wtedy przyszedłem bardzo bla
dy, a pani Domiozkowa sama spytała mnie, 00 
mi jest, ozy ja  nie onory? a ja  odpowiedzia
łem : „Lacek rozgłasza, że ja Marynię strąoi- 
łem z ganku, ale ja  iestem niewinny, pójdę do 
kryminału, a pieniędzy tomu staremn pijakowi 
nie dam. Innym razem przy pani Domiczkowej 
prosiłem żony : .IW iedzźe Maryniu, jak było, 
żeś to ty sama koczyła14. A żona odpowiedziała : 
„Tak, ale to w każdym razie przez ciebie44.

6 w. L a c e k  (występuje na środek cali) 
Wysoki Trybunale! Tu mi została wyrrądzuaa 
zniewaga słowami. ,ystary pijak44. Ctóż oskar
żony powinien był ze względu nr. swoje sta
nowisko jako oskarżany, na Trybu, tał. na wy
chowanie i wykształoeme zaohowaó to wyra
żenie dla siebie, a nic wybuchać z niem tutaj 
Otóż przecież wszyscy panowie mnie znają i 
szersza publioznośo także i wiedzą, że ooś ta
kiego, żebym pijakiem był— to nie. Ja  stawiam 
wr osek, żeby wysoki Trybunał był łaskaw 
za to wyrażenie oskarżonemu karę wymierzyć.

Ob r .  Wysoki trybunale! Stanowisko p. 
Laoeka w obecnym procesie dla mnie pod 
wzglęcem technicznym bardzo ciekawe. Wpra
wdzie słyszałem, że p. Lacek windykuje sobie 
teraz oli-rakter strony prywatne;,, jako niby 
poszkodowany wskutek gro*b listownych Mie
czkowskiego. Atoli w tej sprawie zapadł już w 
Btyozniu wyrok uwalniająoj p. Mieczkowskiego 
więo p. Lacek nie jest teraz żadnym oskarży
cielem, tylko zwykłym świadkiem. Jeżeli zaś 
domaga się teraz ukar u ;a oskarżonego za no
wą zniewagę, to przedewszystkiem rzeozy ta
kie należą do przewodnioząoeg^, powtóre po
dnoszę, że oskarżony woale pana świadka nie 
obraził, tylko zeznał, jak się wówczas wyraził, 
i jest zupełnie bezkarny. Tak samo przecież 
mogła ten szozegół przytoczyć pani Domiozko
wa i nińtby się na mą z*), to gniewać nie po
winien. Jeżeli zaś wyrażenie „staiy pijak14 by
ło w ustach oskarżonego obelgą, to było nią 
przód 2 lity  ale od tego czasu nastąpiło już 
przedawnienie sprawy. To wszystko c^arakte 
ryzują tylko, jakiemi uozuoiamf jest świ*dek 
ożywiony.

Przewodnioząoy rozkoduje p. Laokowi i 
jego córce asunąó uę z siedzeń, przeznaczo
nych dla stron prywatnych i przesiedlić się na 
ławę świadków.

Ob r .  (do św. Domiczkowej). Czy nie wia
domo pani, ze pani Mieozkowska występowała 
w teatraoh amatorskich i miała powodzenie 
. ako yletantka?

Ś w. Nic bliższego o ten  nie wiem.
O s k. Tani Domiozkowa musiała także 

siyszeó jak moja żona mówiła 14 marea za 
mojej ostatniej bytności w jej domu : „Żadnych 
alimentów juź nie ,veznę, daj gotówkę na stół 
na po ig dla drugiego męża44.

Św. Tego nie pamiętam.
Obrońua dr. Goldhammer prosi o zawe

zwanie różnych świadków celem dostarczenia 
pp lekarzom znawcom materyału do wyrobie
nia sobie sądu o stanie psyohioznym pani 
Mieozkowskiej, niektórzy zaś z tych ziadhów 
zeznają, że pe.ni Mieozkowska ozęsso groziła 
mężowi, że sobie ooś zrobi i oskarży o to mę
ża. Między innvmi świadek dr. Maks adwokat, 
ma opowiedzieć, jak swego czasu przy pertra- 
ktaovach między małżonkami żądał p. Lacek 
10000 złr. dla córki 5O00 złr. kauoyi, a o.OOO 
złr. dla Siebie za pośredniotwo przy rozwodzie.

Pouein przesłuchiwano świadka Włady
sława D o m i c 7 k  a, asystent pocztowego któ
ry zeznaje, że jeszcze przed przyjazdem p. La
oeka opowiadała mu Mieozkowska pod sekre 
tern, że samo, się z ganku zrzuciła. Świadek 
potem odradzał pani Mieozkowskiej i panu 
Laokowi występowania ze skargą sądową. 
W tedy uż Mieczkowska stanowczo twierdziła, 
że mąż ją  strąoił, ale świadek w to n :gdy nie 
wierzył.

P r z e w .  Dlaczego pan nie powiedział 
podczas pop”zedniej rozprawy o tym ważnym 
szczególe, że pan dawał pani Mieczkowskiej 
słowo honoru, że ni» powie nikomu o tern, co 
ona panu wyjp.wi?

«r. Byłem wtedy bardzo zn aoz^y, bo 
jeździłem przedtem i2 godzin pooiąsriem am
bulansowym.

P r z e w .  Czy pan mówił potem o tem 
żonie ?

Sw. Tak.
P r z e w .  Pani Domiozkowa, czy to prawda?
0 w. Bardzo być może. tyle się ~»tedy o 

tem mówiło.
P r z e w .  (Do pani Mieczkowskiej). Czy 

pani mówiła kiedy panu Domiozkowi pod se
kretem, że pani się rema zrzuciła?

P a n :  M i e c z k o w s k a  wśród ogólnej 
sens«oyi wyjawia następująoy f a k t : Tego nigdy 
nie mówiłam. Panie Domiozek, ozy to jest 
zemsta za to, że ja pana 17 Piszozmaoh nazwa
łam podłym9 — Ten pan na mnie ma ziośó 
za to, że kiedy mnie w Ickanaoh rrziąl niby 
pod opiekę i zachowywał się nieodpowiednio, 
ja  mu powiedziałam że go uważam me za 
mężczyzny, aie za ozłowieka podłego. Wtedy 
on oświadozył, że się mnie 1 "O strawie 
zemśoi, 00 poswiadozy? może dr. Haleoki pod 
przysięgą. Ten pan przy poprzedniej rozprawie 
zeznawał jak \ayota — to była ogólna o sin a

P r i  ew . Panie DomiozeL 00 pan na to? 
Św- Tak, Pani Mieozkowska rzuciła mi to

słowo, ale ja się nie odgrażałem zemstą. Było 
to tak, że w Piszczanaoh w miejs iu kąpielowem 
pani Mieozkowska zachowy w ała się niestoso
wnie, zostawała dłuższy ozas wieczorem w re- 
stauraoyi, wtedy ja powiedziałem na nią przed 
żoną jedno słowo, którego tu powtórzyć nie 
mogę. Pani Mieozkowska to dosłyszała i na
zwała mnie polłym.

P a n i  M i e c z k o w s k a .  To było tak, że 
państwo Domiozkowie ohoieli, abym ja dłużej 
w restauracyi wieczorem została i jeszcze dalej 
z nimi piła, a ja n-*e ehciałam. Wtedy to p. 
Domiozek użył o mni« wyrazów nieparlamen
tarnych.

E r Tenner i prokurator stawiają wniosek, 
aby przesłucł aó dra Ubeckiego i  dra Szepai u- 
w. ’za na dowód że p. Domiozek odgrażał się 
Mieczkowskie,.

O godz. iy 2 przerwano rozprawę do 1iA  
po południu.

KRONIKA.
Lwów 27 listopada.

Centralny komitet przedwyborczy przjjmnje 
do wiadomości postawioną pr-ez miejsH komitet 
przedwyborczy w Kołomyi kandydaturę p Kazi
mierza Bronisława Witosławskiego na poła do 
Sejmu krajowoge.

Stanisław Stadnicki m. p. 
.adom.sci urzędowe. Inspektor przemysło

wy II klasy Zygmunt Kremer w Kr&kow’*e mia
nowany został inspektorem przemysłowym I  r.us , 
a komisarz inspeacyi przemysłowej Ludwik Smj ■ 
czyński we Lwowie inspektorem przemysłowym 
II klasy.

Starszy radzca skamu, posiadający tytuł radz- 
cy dworu, kierownik dyrekcyi skarbowe/ w Czer- 
niowcach Gustaw Scnoedl mianowany radzcą dworu 
i dyrektorem czermowieokiej dyrekcyi skarbu.

Dyrektor zakładu karoegc dla mężczyzn w Wi
śniczu Ludwik cchneider mianowany starszyu dy
rektorem zakładu karnego dla mężczyzn w Stani
sławowie ; przeniesieni adjunkci sądowi: Juliusz 
Sedelmayer z Potilli do Wyznicy, S^nisław Albi- 
nowąai z Wielkich Mostów dc Przemyśla, Zygmunt 
Rybicki z Janowa do Lwowa, Mieczysław Zawadz- 
k. z Żabiego do Janowa, Tadeusz Ziemiański z 
Jarosławia do Przemyśla, Włodzimierz Nowoma- 
dłowski z Rawy ao Jarosławia, TheuiiBtokles Bo- 
canea z Wyźnicy do Kitop'óltfngh, Aleksander Pe- 
dyński z Zabłomwe do Wielkich Mostów; adjunkt 
sądowy w Lubaczowie Mieczysław Stefko otrzymał 
posadą idjnnkta bez oznaczonego miejsca służbowe
go w okręgu lwowski ago wyższego sądu krajowego; 
adjunktami mianowani auskultanci Kazimierz Świi 
źawski dla okręgu wyżizego i&du kraj. we Lwo
wie, Józef Paar dla Lubaczowa, Michał Słoniewski 
dla Rawy, Józef Hamińczat i Konrad Węgiowsid 
dla c lęgu 1 rowskiego wyżazego sądu krajowego, 
Władysław ubmin iki dl- Zabłotowa, Adam Czarno
oki dla Zauiego, Jan Franke dla Żółkwi, Aleksan
der Kozioł, Jan Zawistowski, Aagust Łonicki i 
Jan Pytiar wszyscy dla okręgu lwowskiego wyż
szego sądu krajowego.

W Czytelni kato!.ckiej odbędzie się we śroa 
29 bm. pogadanka „O charakterze". Prelegent X 
J. Adauuki T. J.

Ślub panny Wirginii Van Keerberghcn z p. 
Tadeuszem Wyrzykowskim z Tarnobrzeg i, sekre
tarzem hr. Tarnows tiegc, odbył się dnia 25 bm. w 
Antwerpii

Wyroić Śmierci zapadł onegdaj W Samborze 
Skazanym został Iwar Picho, oskarżony o zamordo
wanie w Wojutyuaftch óana Fiałkowskiego z powo
du przeginnia z mm procesu.

W sprawie polepszenia Bytu współpracowni
ków aptekarskich, była wczoraj u p, Namiestnikj 
deputaci złożona z pp.: Włodzimirjkiego, Dewe 
chego i lauaberga ze Lwowa, oiaz  p. Waligór 
skiego, delegata farmaceutów krakowskich F. Wło- 
dzimirsk jako przewodniczący deputacyi, przędło 
żył p. Namiestników? szeug rezolnoyi wiecu apte
karskiego, odbytego niedawno w Krakowie. Rezo- 
lucye te domagają się: 1) aby zaprowadzić konc 1- 
syonowame aptek na sposób szwedzki, tj. tak", iż
by poszczególna koncesya nprawniała do prowadze
nia ipteki t.ylho tego, któremu została nadaną. 
W tąi -,an 1 w spadek raz otraymanej koncesyi mia
łoby być medopuszczal nem; 2) aby do uprawiania 
zawodu farmaceutycznego była wymaganą matura 
gimnazyalna: 3) aby usunięto §, 56 i 57 ustawy 
przemysłowej, dopuszczające sprzedaż aptek bez 
przenoszenia koncesyi — i 4) aby liczba aptek yu 
większoną została przynajmniej w tym stopniu na 
jaki zezwala obecnie obowiązująca nBtawa.

tf. iN idieswik przyjął deputacyę bardzo przy
chylnie, obiecując popieiać wszystkie rezoluoye far- 
iiacentów na ankiecie, jaką niebawem ma zwoiao 
.rajowa Rade zdrowia w ceia zastanowienia się

nad reformą aptek. N zapytanie p. Namiestnika,
dlaczego farmaceuci żądają, iżby do uprawiania za
wodu aptek-rskiego, wymaganą była mLura, oświad 
czył p. "W iodzimirsk. że pos adanie jej umużliwia- 
i.oby poszczególnym prace tynikom, przerzucanie się 
na inną gałęż przemysłu, w razie, jeśliby nie zna- 
1 Bżli dost: .touznego zarobku, pracując jako farma- 
couci. 11 aL ecu jak? ma być zwołaną przez kra
jowa Radę zdrowia mają również brao $ latał re
prezentanci furmac mtów.

Związek Spółek zarobkowych i gospodar
czych. W dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 
przyjęto z małen i zmianami wmoski komisyi o pro
jekcie zmiany U3tawy Stowarzyszeń. Następnie do
konano wyborów. Prezesem obrano p. Wojoieoha 
Biechońskiegc; wydziałowymi: dyr. Terenkoczego, 
dr. Głąoińskiego, dr. Sieczkowskiego Jacka Jabłoń 
skiego, Steiana Sękowskiego i Piotra Szczepańskiego. 
Do korni yi rewizyjnej weszli pp.; "Wurst, Kuczy i- 
ski i Kowalewski. Z kolei przyjęto wnioski ke. 
Koleńskiego, ,,aao sprawozdawcy komisyi lustracyj
nej a) w y raz ić  lustratorowi i delegatom podzięko
waniu! za gorliwą pracę; b) u imać, że lustracy" są 
niezbędne przynajmniej raz na kwartał; c) przy po
życzkach nad 100 zŁ wymagać ile mcźncści asekn- 
racyi bud i .„.ów od ognia; d) aby Stowarzyszenia 
zastoao y wały „kresy spłaty i terminy w spłacie do 
otosnnków miejscowych, a w miejscowościach fa- 
bryczno - przemysłowych ażeby zaprowadziły dla 
ludności mieszczańskiej, rzemieślniczej 1 podmiejskiej 
tygodniowe raty płatnicze. Po przyjęciu wniosków 
w spranie Banku związkowego — zjazd z o s m  '  za
mknięty.

bankructwo. Sąd obwodowy w Tarnowie otwo
rzył konkurs do majątku Markusa Dawići CJnter- 
bergera, właścicielu realności w Zukowicaot nowych.

Koml^ya kraiowa dla podatku zarobkowego
obradowała pod przewodnictwem wiceprezydenta dr. 
Korytowakiego 23, 24 i 25 bm. Załatwiono wszyst
kie do załatwienia przygotowane rekursy przeciw 
za wyBokiemu wymiarowi podatku zarobkowego 
i ach walono w myśl referatu p. Piapesa-Poratyń- 
skiego i poprawek p jeonarda Wiśniewskiego 
wnioski aubkómitetu co do rozdziała kontyngentu 
podatku zarobkowego na poryod t  ymiarowy 
190C/i.y01 pomiędzy pasze,"Sgólne grupy kontry- 
buentów tego podatku.
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Popis uczenie i aczrućvf szkoły śpiewu pani 
Piic.Liny Stióżechiej * Sobotowej odoył S--, wezrraj 
w sali Towarzystwu muzycznego, przepełnionej pu
blicznością muzykalną naszego grodu. Wszyscy byli 
ciekawi dowiedzieć się, jak śpiewają Lczni ucznio
wie i uczenice tej szkoły, zwłaszcza, że o niektó
rych obiecały po mieście pogłoski, ie wkraczają 
już w sferę prawdziwego artyzmu. Owóź z góry 
oświaaczyć musimy, żo popu .vypadł bardzo dobrze. 
Z trzydziestu kilku uczenie i uczniów tej czkoły 
wystąpiło tylko 3 panów ’ 6 pań. Ogólny zachwyt 
Wywołała panno Ludwik- M-rkćwn*, córka słynnego 
mistrza fortepianu Ludwika Mama, który około 
rozwoju muzyki we Lwowie wielki był położył 
zasługi i kr wielkiemu żalowi wielbicieli jego ta
lentu zmarł przed Kilkoma laty. Panna Markówna 
posiada prześliczny głos sopranowy, znakomicie s.ę 
nadający do koloratury, to też już dziś przewidzieć 
można, że będzie rychło już ozdobą naszej opery, 
jeżeli zechce poświęcić się scenie. NianwL na równi 
z nią stoi panna Rojekównu, posiadająca śliczny 
głos sopranowy, ale dramatyczny. Odśpiewana wczo
raj przez nią arya z op. „Żydówka11 i następnie 
wspólnie z p. Bojarskim duet z 5 aktu „Aidy11 
wywołały zachwyt słuchaczy. Bardzo piękny głos 
posiada panna Strzelecka, a jeżeli zaoła wykształcić 
medyum i tony nisaie, równie pięknie jak wysokie, 
to będzie należała do liczby pierwszorzędnych śpie
waczek opercwycn. Jest to przytem oaooa z ogro 
mnyn temperamentem artystycznym. Panna Sawicka 
ma głos nieco zarwany, a szkoda, bo byi to piękny 
moteryał. Panna Kalińska i panna Thulliówna po- 
aia -ają bardzo dobre warunki, dużo talentu; głosy 
ich są ładno i jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
że się rozwiną znakomici ).

Z uczni na pierwszoir miejscu wymienić 
wypada p. Hajeka. Ma on głos tenorowy o barwie 
tak’ pięknej jak głos Myszdg.; K.ika środkowych 
tonów jego głosu Jest tak podobnych do głosu My- 
Szagi, że można iść o zakłau, że osoba stojąca w 
drugim pokoju nie odróżniłaby tych dwoob śpiewa
ków. Zaznaczyć jeszcze wypada, że ze wszystkimi 
uczni i uczenie prni Stróżeckiej, p. Majek naj
bardziej śpiowa piersią. Dla młodego tego człowie
ka otw iera się więc niebawem droga sceniczna peł
na tryumfów. Śliczny je»t także głos p. Bojnarow- 
skiego. yi reszce p. Bojarski ma znakomity tempe 
rament artystyczny, dużo zapału i  werwy, ale głos 
jego, jakkolwiek wielki, ma zanadto oharaKtur gar- 
dlary. Nad lepszw. jego ustawieniem powinien po
pracować młody artysta.

Po skończonym popisie publiczność salwami 
oklasKÓw uwieńczyła pracę sumiennej nauczycielki.

Straszna śmierć, Z Wiednia donoszą nam: 
Wczoraj rano pokojówKa hrabiny wdowy iVibny 
Dunin Borkowekiej wszedłszy do sypialni swojej 
p&ni znalazła ją zwęgloną. Zdaje się, że hrabina 
czytała długo w nocy i przed zaśnięciem zapomnia
ła -igae-ó świecę, od której płomienia z»jęłi. się ko- 
tarr i w ten sposób nastąpiła katastrofa.

Malwersacye w wielickiej Kasie oszczę
dności. Dziwnie się dzieje z tą Kasą Nie upłyną- 
jeszcze miesiąc, gdy czytaliśmy w kilku dzienni
kach oświadczenie jej zarząd a, iż nie została ona 
narażona na żadne straty, że nie było żadnych 
nadużyć i że me suspenaowano jej dyrektora, aż 
tu nauchodzi obecnie z Wieliczki wiadomość, że 
marszałek pow.atu wiolick1’ ego i zarazem prezes 
wielickiej Kasy oszczędności p. Karol Lzecz wniósł 
don es.en,, karne do Kranów—ie- prokurator/i 
państwa w sprawie nadużyć przeciw dyrektorów; 
i jednemu z urzędników tej Kasy Komisy a wyde
legowana przez Namiestnictwo do przeprowadzenia 
szkonurnm kończy już swą czynność, i i *cba 
wem może już dowiemy się, kto z wioiicKioj Kasy 
oszczędności przejdzu do Panteonu n&rouowegu.

Opluta posłańca telegraticznego.z pod dzczer- 
ca donoszą nam. ze teleg am przysłany na stucyę 
telegraficzną w Szczercu dnia 18 bm. c godz. 4 
minut 1 1  po południu doręczony został adresatowi 
w Derewaczu, oddalonym o ló km. od Szczoroa, 
naza jutra o godz. 9 rano, a więc r  17 gouzin po 
przyjęoiu go przez siaoyę szczerzecką. Posiaaoowi 
trzeba było zapłacić za tę usługę 1 złr. 50 ct. 
Posłanie, ten, chłopak może 14-letni, zapytany, dla
czego tak póżuu przyniósł telegram, odparł, ża bał 
się zbłądzić więc przenoccwał w urzydrozne; wsi. 
Byłoby więc poządanem, ażeby p. puoztmistr* szoze- 
rzecti nie wysyłał z telegramem dzieciaków trwo
żliwych, ale chłopa odważnego i zdrowego, boć za 
1  złr. 60 ct. każdy chętnie zrobi ten spacer dwu- 
milowy, a telegram za dwie godziny bęazie w ręku 
adrecata.

Teatr miłośników sceny. Doskonale zorgani
zowana ta trupa odegrała wczoruj w sali „SokoIi 1 
wyborną 3-aktową komedję De8veii.jrs’a Mars’a 
pt. „A.J.onimy“. We Prancyi, podobnie jak i n nas. 
jak i wszędzie dziś na całym świecie, jest więcej 
rozdartych zakładów przemysłowych, aniżeli kon
sumentów ; za dużo więc jest restauracji, kawiarń, 
mleczarń, piwiarń, handlów kaptunszy, rękawiczcK, 
towaru w norymberskich etc. Wskutek tego nieatóie 
skazane są na żywot hardzo ubogi. O.óż pewien 
restaurator, widząc swoje salo wiecznie puste, 
wpacu na koncept pisani, do rounuitych osób batów 
anonimowych tej tisśoi: „Szanowna Pani! W erny 
Jej przyjaciel, dbający o Jej szczęście domowe, 
muBi Ją przestrzedz, że Ją mąż zdradza. Jeżeli 
Pani chue się przekonać o jego niewiarności, pro
szę się ndać do restauraoj; (tu wymienił adres 
swej rtstauracy, i posiedzieć tam którego chce dnia 
od godz. 12 w południe do 9 wieczorem11. Natu
ralnie list robił wrażenie, łami przerażona zja .iału 
Się w restanruoyi, a że w takim lokalu niepodobna 
siedzieć, nie biorąo żadnej konuomacyi, więc obsta- 
lowau potrawy, przyczem kelnerzy zrętznie nama
wiali na staro wina. W ten sposób miał restaurator 
tłuny publiczności. 0  tej jego metodzie dowiedział 
się jakiś kupeiusznik i począł tak samo zalecać 
swój magazyn kapeluszy. Otóż na tern tle jest 
osnuta kometya francuska, nosząca v oryginale ty
tuł „Le truc de Sćraphia11, pełna nadzwyczaj ko 
tnicznych epizouów, a drugi »kt tworzy taką gma
twaninę eytuacyi, że puDdczność z jednego wy D-ohu 
śmiechn przochodzi w drugi.

Graną była sztuka bardzo dobrze przez wspo
mniane powyżej grono amatorów, ktorego głową 
jest p Nowacki, wysoko utalentowany i nadzwyczaj 
•łdolny artysta naszej sceny SkarbKOwsFiej, a któ
rego duszą i sercem jest p. Pilarski, z zawodu 
farmaceuta, a z powołania artysta i to artysta 
pierwszej wody; gdyby przeszedł na scenę Skarb- 
kowską, niezawodnie stanąłby w szeregu najlepszych 
jej członków. Oprócz niugo w skład trupy „Miło
śników sceny11 wchoazą następujące osoby : p. Kol- 
bukowska grająca zawsze z wielką miarą artysty
czną, pi nny Ad&mowaka i obie Kozierowskie, wielce 
utalentowane pamenk; i tworzące na scenie czaru
jące zjawisko, panie Zypowska, Maliczkowa i Za
wistowska, p. Krysiewicz, rutynowany artysta, zdol
ny bardzo, pp. Ryszuowski, Okoński i Drą- 
gowski wy bomie grający, pp. Prószyńsk’ Bielski, 
Holewiński, Mai cynowicz i Andruazewski, siły 
młodsze, ale bardzo wiele obiecujące. Cała ta trupa 
jest wyreżyserowana doskonale przez p. Nowackie
go, porusi a się na scenie śmiało, z żyoiem i tak 
skład 16, i# produkeye jej tworzą prawd..wą 6.  
jyafakc;, estetyczną.

Sprostowaliśmy przed kliku dniami, że w Sta
nisławowie nie wypadła z wózka pocztowego pa
czka, zawierająca 9000 złr Obecnie zaś Dziennik 
Polski wy'iśnia tę sprawę, donosząc, że fakt ten 
zdarzył się istotnie, ale w Kołomyi. Tam to z wo
zu, j-tlącego w nocy z dworca kolejowego na po
cztę faktycznie zgubiono 9.000 złr., a znalaz? je 
jakiś szeregowiec obrony krajowej. Szeregowcowi 
temu odmówiła poczta wynagrodzenia, więo on od
dal całą sprawę adwokatowi Mermoroszowi w Ko
łomyi. Adwokat Marmarcsz w kwestyi wypłaty 
wynagrodzenia swojemu klientowi odniósł się do 
głównej dyrekcyi poozt we Lwowie.

Staic powietrza. T. o g. 7 rano -f2 , W po’. 
4-3 B, B it, 770, Podnosi się. Pochmurno,

Zdanie Gapskibgo o Słowackim. Gcpśki, nie
szczęsny Gapoki, wdał się nąjniepotrzebniej w świś
cie w rozmowę o literaturze.

— Słowacki ? — woła — dla mnie Słowacki nie 
napisał nic n-dzwyczajnego. Chyba jedną „Gta- 
łynęu...

— Bój się Boga! panie Gapski, przecież „Gra
żynę-* n?pisa’ Mickiewicz !

— No, widuoie! — odpowiada Gapski z tryum
fem — nawet tego nie napisał.

Repertuar teatru hr Skarbka: Dziś w ponie
działek „Miejsca kobietom11, krotoobwila w 4 etach 
Gdabrequ8’a i Hennequina. We wtorek po raz 
ostatni w tym sezonie „Nietoperz11, opar-, komiczna 
w 3 aktach J. Straussa. We ś.odę po raz 1-szy 
„Sybir11, sztuka w 4 aktach Józefa Maukoffa (z no
wą wystawą), We czwartek i piątek r Sybir11. W so
botę po południu „ Wilhelm Tell11, tragedya w 5 
aktach Fryderyki Schillera, wieczorem (wznowienie) 
„Piękna Heiena11, opera Komiczna w 3 aktach 
Offenbacha. W niedzielę po południu „Joannes11, 
dzieło sceniczne w 5 aktach H. Sudermana.

Literatura i sztuka,
'  Z leatru. Cztery ostatnie przedstawienia te

atralne : dwa popołudniowe i dwa wieczorne zgro
madziły takie tłumy publioznośoi do gmachu skarb- 
kowskiegc, że wszystkie miejsca zostały wysprze- 
daue. W sobotę po południu grano „Ta..nejoM Jó
zefa Maskoffa. Peui Gostyńska i pan: Stachowicz, 

loZot i Wostrowski tworzyli doskonały kwartet.— 
'.eczorem grano „Nietoperza11. 1 nny Bohnssówna 

i Askenassy, pp: Bogucki i MaUwsk', jakoteż za
wsze doskonały p. Myszkowski, bawili publiczność. 
Panna Askenassy, to temperament sceniczny nie- 
słycnan-e rzadkiej siły. Wczoraj po południu da
wano „Fircyka n  .aloiacb11 i „Drużbę11, mistrzow
sko i joino i drugie wykonane. W pierwszeiu pu
bliczność gorąco oklaskiwała panią Zapolską, pana 
Nowackiego i p. Chmielińskiego a w „DrużhL* 
panią Gostyńską, Cichocką i Bybicką, oraz pp. Fi
szera, Nowackiego, Feldmana i Sosnowskiego. Wre
szcie wieczorem dawano „Boccociaw, operetkę pełną 
przecudnych melodyi, a panie Bohussówim, Kaspro
wiczowi i Bronikowska i pp. Myszkowski, Lele- 
wicz, Bogucki i Stypkowaki zachwycali publiczność.

Część ekonomiczna..
Wiedeń 25 listopada.

(Z) .“.jccyo węgierskiego pizeds ębiorsi wa bu- 
tiiiOBO-kopalnianego Rima -Mnrany wybiły się 
dziś na pierwszy plan. Zanosi się bo ńefff na 
to, ze przediiębiorstwo to już w najbliższym 
ozasie ns będzie wielkie kopaln:e rudy żelaznej 
tudzież buty, należące do hr. Gezy An- 
drassy’ego a położone w Betler, komitacie Gó- 
mthshuii na Węgrzech. Huty hr. Andi»asy’ego 
produkowały ostatnimi czasy przeciętnie po 
4UG tysięcy oetnarów metrycznych surowego 
żę.wza rocznie, jednak zdaniem fachowych gór
ników można tę produkoyę znacznie poVięj 
łtss^ó, gdyż tamtejsze pokłady rudy są bardzo 
obfita Dla przedsiębiorstwa Rima-Mur*ny na- 
byuie tych kopalń jest burdzo pożądane, gdyż 
leżą one znacznie bliżej jego hut aniżeli wła
sne kopalnie, zatem przodsiębiorstwo oszczędzi
łoby dużo r a  kosztach transportu. Interes ten 
jeso już bardzo bliskim ukończenia, jakkolwiek 
ostatecznej ceny kupna Joszcze me uł< żono. 
Zdąie się jednak, że jako cenę kupna otrzyma 
hr. Andre,ssy 25 do 30 tysięcy nowo wypuścić 
się maiącyc akoyi towarzystwa Rim *-Mursny 
które w tym celu powiększy swój kap1 tał 
akcyjny. Akcye tego towarzystwa mają wartość 
nominalną po 100 zł. a dzisiejszy kurs ioh 
wynosi BSO1/*. W  roku ubiegłym d*iły one po 
15 zł. dywidendy. ALy znacz.:ą podażą nowych 
akoyi nie wywołać spadku ioh kursu, nałożo
nym zostanie na hr. Andrassy’ego obow iązek 
zatrzymania dwóch trzeci oh otrzymanych akoyi 
prifien jeden rok i nie wy stawiania ich wcale 
na sprzedaż, jedną trzecią zaś bę_ zie mógł 
sprzedać, ale tylko instytuoyom, z góry ozna
czonym. a więo wiedeńskiemu BankTcreinowi, 
pes,zteńsviec>u bankowi komereyalnemu i tam
tejszemu bankowi ojczystemu.

Pr.?.'z nabycia tych kop»lr i hut wzmo
cniona zostanie jeszcze bf1’dziej siła 'torkureń 
oy ,r-a kartelu Żelazn- go, która i tak już aż 
nazbyt dotkliwie daje się odczuwać całemu 
przemysłowi. W aśnie postanowił ten kartel od 
Nowego Roku nałożyć na ludność nowy ha
racz p> .rez prjdwyższenie ceny żelaza lenogo i 
wszyfiizi jh wjłrobó’*  z tego żelaza o 2 złr. na 
oerenarza metrycznym. Podwyższenie to uspra
wiedliwia kar.el drożyzną koksu i innych rna- 
teryałów, — Sprzedaż kopalń hr. A ndrt. go 
jest dnis ym obiawam trwającego już dłuższy 
czas prądu, ić arysto^raoya wyo<,fuje i i j  zu
pełnie od udziału swego w produk >yi gómi- 
ozej i zamienia swoj" kopalnie ns stułą rentę 
d kapitału. Nie tak dawno sprzedała roozinu 

Fff -stenbergó w kopalnie swe w Nu<zye»oh ozes- 
ki^mu Towarzystwu górniczemu, za jej prze
kładem poszła rodzina Salmow, ooeouie hr. An- 
d.as.y pozbywa się swoi :b Kopalń a jak wia- 
wiadomo także za ząd dob^ aroyksięoia Fry
deryka pert-akmie O wprzedaż należących do 
niego t-r.jialń i hut _ j

Piolongata miesięczna odby wa się w dal
szym ciągu dosyć opornie, gdyż banki ile mo
żności wycofują as pitały zaangażowane w ope
racjach giełdowych. Powtarza się to z reguły 
z końcem listopada, gdyż to jest właśnie pora 
zastawania bilansów bankowych i zarządy 
banków stareja się uwidooznić w nich, że ma
ją jak najwięcej fumuszów płynnjcb , które 
szybko można imooilizować. — W Londynie 
podniósł się eskont prywatny na 53/ls, i zatem 
jest 3/16% wyższy od urzęaawej stopy banku 
angielskiego. !

Ostatnie notowania :
Krodjrty austr. 370 20, węgierskie 374.—, 

AnglobaaM 147 75, Lniony 807 50, » iKverei
ny 17125, Landerbanki 235 25 uuaw iki 2i0'60, 
dź „ niowioc. a.. 28T50, Elbeuhaie 219'—• Renta 
papierowa 99*60 srebrna 9935, austryaoka 
ałcltf, 116*55. atutr. renta .rai. kor, 99*95, wę
gierska złota 116*60, ręgierska renu* wal. kor. 
95*05. duka o*69. A1 frankowka 9*57 marki 
11*79—. ruble 1-271/,.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Otreymant wceorjj)

Wiedeń 26 listopada. Jak donosi 1'retn- 
deńblałł, tuoczysta przyj ęoie delegacyi u Cesa
rza, odbędzie się 1-go grudnia; o godzinie 12 
w południe będzie przyjętą deiegacya węgier
ska, o 1-szej ausoryacka

Petersburg 26 listopaaa. Przy 6 stopniach 
niżej zera, Nbwa zamarzła.

Berlin 26 listopada. Wobec pogłosek, że 
między m mieokim. i angielskimi mężami sta
nu toczyły się w Windsorze pertrak_aoye co 
do Chin, National Zeitung stwierdza na pod
stawie autentycznych informacji, że pogłoski 
te są zupełnie bezpodstawne. Hr. Bffkiw z Sa- 
lisburym nie miał nawet sposobności się wi
dzieć, jak również nie zetknął się woale z pod
sekretarzem urzędu spraw zagranicznych San- 
dersonem.

(Otrzymane dtiś)
Madryt 27 listopada. Izba odrzuciła 125 

głosami przeciw 85 wniosek o wyrażenie wo
tum nieufnośoi rządowi za to, że n..e zdai 
sprawy z procesów, wytoczonych jenerałom 
z powodu poddania St. Jago de Cuba i 
Manili.

Riva 27 listopada. Wielka burza, jaka tu 
szalała wyrządziła znaczne szkoay. Woda 
podniosła się na 8 ctóp, zalała ulice, pounosiła 
tratwy i nagromadzone zapasy drzewa.

Belgrad 27 listopada Pierwszy searecarz 
poselstwa rosyjiińego, Mansmow, powrócił tu 
i Gbjął kierownictwo poseldtwa. Zarazem wrę
czył on prezesowi gabi ecu pismo odwołujące 
dotycl czasowego posła Źadooskiego.

Burmistrz Lelgradu Stefanowicz został 
usunięty ze swej posady rzekomo z powodu 
podpisania urnowy o zaoiągn.^cie pożyozai, 
którą zawarł bez przestrzegania prawnych 
przepisów.

Budapeszt 2’i listopada. Wczoraj popołu
dniu odbyło się wielkie zebranie zwołane przez 
stronnictwo niezawisłości celem zademonstro
wania przeoiw układowi w .prawie kwoty.

Po odbyoiu zgromadzenia udali się de- 
monsti. j ,oi przed mieszkanie prezesa gabinetu 
Szcila, » gdy .,uta( rozprószyła ioh polioya, 
urządzili pochód ulicą Vndrassy!ego. Poliuya 
aresztowane ogółem 4 oseby.

Rada państwa.
Wiedeń c7 listopada. Na początku dzisiej

szego posiedzenia Izby posłow przewodniczący 
w Radzie gabinetowej hr. Ulary przedłożył pi
smo ze sprawozaauijm komisyi kwotowej. Kie- 
rownih minioterstwa skarbu Wniósł ustawę kwo
tową. Nadto pomiędzy pismami , wniesionemi 
do prezydyum znajduje sic przedłożenie mini
stra obrony kiajowej Welsersheimba o przedłu
żeniu ustawy o kontyngencie rearutów na rok 
przyszły.

P. B i e ł o h l a y e k  (antysemita) zapytał 
prezydenta Izby co cię dzieje z wniesioną 
przez ni°go a nieodozytaną w Izbie interpela- 
oyą w sprawie radzoy dworu Wetsohla, za
rządcy piwnic dworskioh, któremu zarzucono 
rozm, ite nadużycia, rzekome s rzeunwame 
win i t. p. Mówca domagał się od prezydenta 
Izby, »by interweniował u prezydenta mini
strów, iżby on v ejrzał w gospodarkę p. "Wet- 
sohla. Z powodu kilku nieparlamentarnych 
wyrażeń, prezydent przywołał p BieWhlavkn 
do porządku.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien
nego, t, j. do dalszego ciągu pierwszego czyta 
nia przedłozeń a ugoazie węgierskiej. Pierwszy 
zabrał głos poseł kroaoki B i a n o h i n i ,  któ
ry zaczął przemawiać po troaoku, a następnie 
luówil po r.emiaoku. Powiedział on, że jego 
towarzysze ani jako ołowianie, a tern mniej 
s peoyalnA jako Kroaci, nie mogą głosować za 
tą ugodą.

Wskazująo na uoisk narodowości hruackiej 
ze strony Węgier, mówoa nazwał dualizm szko

dliwym, a domagał się federalizmu. O godz. 2 
mówca zaozął przemawiać znowu po kro&cku, 
a juk przypuszczają, mówić będzie kilka godzin 
jeszcze. _________

Wojna w isiryoe,
Catłtadt 27 listopada Generał Methuen 

przywrócił optyczną komunikaoyę z Kimberiey.
Ltndyn 27 listopada Do Biura Reutera 

donoszą z Kairu pod datą 25 b. m. Pułków nih 
Wingate zaatakował wojska kalifa, i pobił jo 
na głowę. Faiif został w walce zabity Także 
wielu emirów bądź padło w walce, bądź do
stało się do niewoli.

Londyn 27 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Kapotudtu pod datą cnegdajszą, że 
jak słychao Boerowie wysadzili w powietrze 
most koło Rt-sment, aby przeszkodzie posuwa
niu się wojsk angielskich, maszerujących od 
Portu Elisv,beth.

D’Urban 27 listopada. Przybył tu generał. 
Muller, witano go z zapałem ; stąd uaal się na- 
tyonmiast w głąb Kraju.

Qus>mtown 27 listopada. Przybyły uataj 
burmistrz z Barki,yeas donosi, że di u  22 
b. m. opanowało 70 - farmerów magazyn w 
Barklyeasu, w którym znajdowało się 300 Ka
rabinów i znaczne zapasy amunioyi "Wieczo
rem tegoż dnia nadciągnęło 130 Eoerów orań- 
skLoh, z którymi powstańcy bezwłocznie się 
połączyli

Londyn 27 listopada. Do Tini’.s donoszą 
z Mooi BiV6r pod datą 24 h m . :  W bli kości 
Esceouit rozegrała się bardzo gorąca bitwa. 
Dwae kolumny angielskie za»ęły pagóreK obsa
dzony przez Boeiów, Boerowie jednak wzmo
cnieni przea artyleryą odparł: lewe skrzydło 
wojsk angielskich. Armaty angielskie nie byiy 
w stanie sprostać ogniowi Boerów. Jenerai 
Hildyard dał ukutkiom tego nakaz cofnięcia 
się Po stronie Anglików jest 3 zabity oh i 44 
rannych.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, resiauracya kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przy,acnali dma 27 listopada. M. Krzyszto- 

fowicz z Załącza. L. MikucKi z Gorlic. Br. O Jro- 
niń ka z Wołynia Hi. E. Łoś z Kocina. B. Haudlicn, 
H. Sieg.lbaum, A. Pollak, J. Rodder i E. Kijka 
z Wiednia. 8. Ganszer z Kuttenbergu. D. Loffler 
z Kijowa D. K&nuscnoroli z Odessy. F. Kułacziiow- 
ski Warszawy. J  Ma^dymysz, n z Petersburga. 
N. Mikołajski i S. JasKÓlski z Paryża. T. Kole- 
sohwary z Monachium. F. Korojczuk i S. Damkow- 
ski z Konstamyiiupola. L. Huslask. z Lonaynu.

HOTEL FRANCUSkT "
Lwów — Ludwina Stadmdllera.

E izyjeou&li dnia 27 listopada. Ks. Jabłonowska 
z Bursztyna. Hr. Tarnowscy z Smaiynki. M. Ka
czorowska i M. PruG-ErzemiońskL z Krakowa. J. 
i W. JuruntowScy z Załauo^a. Jonerałmajor R. v. Pohl 
i E. Just z Wiednia. M. Kinsch z Koszyc. J. Ry
del ■ Woli mielecKiej P. Schiiller z fcłcauisławowa. 
P. Raciborski z Sjmhowf. B. Strasser z Budape
sztu. Wera Gurska i Br. SóidenhofeD z Sądowej 
Wiszni. Dr. E. Goihouimer z Tamowa. P. Duczyń
ski z Schodnicy. J. Miętus z Liszi k J. Kohler 
z Zah tca. Dr. A. Marynowsoy z Dunajowa. J. 
Borkan i E. Grabidr z Wiednia.

Rubryka ta nie pochodzi ou Redakcji, ni6 bierze też 
ona ns siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

6 fl(7 M0 5 C
N ft

T E N K O R E K  l

przy ul. JKopernilr a |. 4  vis a vis Ŵ ego 
lascha wysenaje plombowanie i rwanie zębów bez bólu, 
sztuczne zęby sposobem .nedenraiu, leczy * choroby jamy 

_____" urtnej, nosa ganiła i uszt
Dr. Zenon Lenko

b. dyrektor szyitalr w Husia-ynie. d'ugoletni sekundaryus: 
na oddziale chi urgicznym w szpitalu powszechnym mie- 
szkf obecni pizy ul. Kopernika 1. 16 i ordynuje w cho

robach chirurgicznych od godz 3 5 pnpołr Iniu.

W szelk ie  kupony
i wylosiow&ue papiery 

wart* śoiowe
wypłaca bez potrąceni- prowizy lub kosztów

Maneoi* wyiuiaEy
c. k. nprz. gal. akcyjnugo

Banku Hipotecznego.
■rwłnni-af̂ .i*t

i

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W f t O N  

Lwów — Piat Ma^yacki,
Przyjechali daia 27 listopada. Hr. M. Bor

kowski z Mielnicy. J. Pom-ankowski z Brodów. L. 
Bs.ruza z Budapesztu. B. Żarsl z Stryja. J. Gold- 
berg z GrzymałowŁ. A. Dorożyński z Wołynia A. 
Rajchman z Warszawy. W. Lange z Eamturga. 
K. KI 17 z Czemiowiec. 8. Doschot z Czortsowa. 
O. Teltsch z bt&nisławowa.

Załużony w roku 1853. .
DOM BANKOWY i KANTOR WYMLŁN1

pod firmą: 1
AUGUS>r SCHELLENBERG i SYN

we Lwowii m. Karola Ludwika 1.
kupuje i bprzed̂ je wszelkie papierj wariuściowi i « 

poleca do ciągnienia 1 grudnia br. -j
P r w m © ! t y

na całe i połówki losów państw z roku l86*go po
złr. 6 za całe po złr 3.5. zr połówki. |

G łó w n t w y g ran a  z łr. 150.000 
a względnie połowa.

Wydawniczo gazety losowań „Nadzieja11, Pre- |
Lamerata roczna zł. 1-70 we Lwowie, *1. 1-80 na |
prowmcyi

la a fc w ssz w iw rt Ł ń ? -  .  t a m B w y a g g f e  . . j s j s s e  . a m e & m m m i  - : m

Ulliec5ijń 21 listopada. (Gieida towarowa). 
Jukier surowy (spokojnie) 11*97. Nafta ga
licyjska bez zmiany SpirvtUo (słabszy) 196’J — 
19*70.

Barllir 2v listopada. (Zamknięcie giełdy'.

de Parisu) 2410.
Frankfui l 27 listopada. (W ooorajszi giełui 

rr.jozonu,, Kredyty austry.okie 231*40, kolej 
p»sistwoTł*s 140*20; aipimy 000*00, drsoenti 
191*25; laura 263 90

'fóedsń 27 liatopada. (Giełda abożowa,, 
Pszei ic t m  Wrosnę 8*11—8*12; żyto na wio
snę £ 73 - 6*74 ; kukoruiza na listopad C 00— 
0*00, na aiaj-czerwieo 5*18—5*19, jwies na 
wiosnę 5*38—5*39; rzepak na styczeń-luty 
00*00—00*00, na sierpień wrzesień 11*85—11*95; 
olej z6p*ko-.«iy nr. styczeń kw. 32*Vi—33*ll/g. 
Tendencja: siaba. Pogodę * wiatr.

S u iU p ęsz i 27 listopada. (Giełda zdożo- 
wa). Psssmea uft kwiecień 7*94—7*96, na 
wrzesień 8 07 -8*09, ńyitó na kwiecień 6*44— 
6’4t> owies na kwiecień 506 -5*07, kakartdza 
ń ■ m jj 4 90 -4 9 2 , rzepa* n t sierpień 1175— 
1185. Ofeity na pszenicę mierne. Chęć ku 
pna słaba. Tendencya: lepsza. Pogoau. po
chmurno.

x . x .
Mam z « « ;  zawiadomić Szanowną P. T. PubPczność, iż 

objąłem na własność oa lat w'elu zaszczytnie znany

MAGAZYN F U T E R
po • p m*. Gzapczyisklm

który prowadzić bęaę nadal pod firmą
M. A . ' A. U  G- U  S  T  Y  N  

przy ul. Teatralnej 1 7 (naprzeciw głównego wejśua do kościoła 
kaiear-inegoj-

Futra pozostałe do przechowania .przez lato po śp P. Pzapczyn- 
skim objąłem ź masy konkursowy, które za okazanien dawaych 

sertyfikaiow, tju ję.
Zaop_ rzywszy mó.i magazyn w obfity zapas futer i rnatsryi 

na wierzchy, stara* się będę tcaciwą ęrseą zaskarbić sobie wzglę
dy i zautar j Szan. P T.‘ Pubhwnoóei, której się polecam.

Z glebokin s acunkien Ślj A, 4 UCHIjSTYTM 
byh 4łui{ole.at dysponent ś. p. P. Czapczyńskiege. 

Cenniki na zadanie gratis.

\ a  Ś w .  m ik o ł a j a  i  G w ia z d k ę

Nowości w galanteryi i w zabawkach dla dzieci
niezwykle tanio poleca magazyn firmy

Kauczyński & Oberski
Lwów, ul. Karola Ludwika, filia Halicks 6.

C elestins: w choro
bach nerek, cierpie
niach dróg moczo
wych w dnie i cu
krzycy.

Grandę - ©rille; 
w 'colkacb '..-ątro-

Sp>rząd*an<r »(h)  k e M r u lą  K o m ,s y i
p r z e m y s ło w e j T o w a r z y s tw a  le k a r -  organów

sk teg o .  jamy brzusznej
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

pod firmą:
K .  B Z j ą C  i  i  t ’ H  J f  U H . S M I  w  K r a k o w ie .  

Do nabycia w aptenach i drogueryocir

Kupbjnn) całe drzewostany
świerki, sosny, dęby, jawory, jesijnj, gra.,my, lipy, klony i osiki, także po
szukuje się dostawców na progi (poak.Łiiy; kolejowe. Prosimy o oferty. Fu- 

srouniey otrzymają zwyczajną prowizyę dopiero po odstawieniu drzewa.
B K A C I A  l i . L . ś £ B l I S D J d : R

nwow, ul. Zygmontowska 1. 11.

1
........  - ___ - ............... .. _

i
viU»fr;--4 iif : • 'r^: - ^;-v- - w m m

k. IRZISZIGFuWiGZ
Lw ów . p lac Kaiickil 1. 2

Dywany, Materye na meble, 
Firanki, Portyery, Chodniki. 

W ybór kolosalny, Ceny mierne

poleer 
M akaty  
, i o Leli »y 
“ n- uw any 
h a ra m y  

« i
fiesz ty  tu re c k ie  
ś ^ a l ik i
f u t r a  pad  nogi.

1  Magazyn haftów i drobiazgów
Aduma Hausera

p.zedtem

Mikołaja Ludwiga
we Lwowie przy ulicy Haliokiej 14

poleca yfiu wielkim wy Dorze:
r  Łra io.Ic, kalosz » rosy i^kie i amerykańskie, wełniane 

rękawiczki, pończoohy, Kamizelki damjkie z rękawami i 
bez takowych, kamasze itp.

. omy w różnych gatunkach dc robót pończoszko
wych, włóczki, jedwi bie, bawełny i kanwy do haftów, 
wszeiaie przybory do szycia i krawieczyzny.

Przybory toaletowe, perfumeryę. mydła etc.
Ręka iozki glace damskie, gorsety i inne w zaKres 

handlu wchodzące artykuły.
Zamówienia z prowmoyi odwrotny pocztą .

Naj wyborniejszych
‘/j ilg. Cu rów  «j serow ych ja

ko tu : potu Ik i, czekaiadki 
etc dL. IS O .

7, ilg, B w ariiów  an&. i Her- 
biitkików z łr. 1

] V, kig K I r m e l k ó w  mięsza. 
iij cli cz. 75

polec* codzień świeci
I X .  T H  f c U T J b i R

właieicicl parowej fabryki czenoiady i 
cukrów

Lwów, plac ifsuryacki 7
róg ul. Kope.niKu

Kupujmy znakomite wyroby własne, 
prócz ze sprowadzaną tandetę 1

Pierścieni 
aąiyccyiiow. oDrącah. 

sspilk Biobki, trabra «oło- 
ws 'nraeoewi 4

t>v-.g!ats« w kaset.
aSoO ucut

jalsiifet, Lwu*, uotel 
K«rapąj«h.

S t a , ,  Cognac
x wina wia lego ci owa, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatniie 4 butelki zu 6zł. 

litr» za 8 zlr. Biłcuy 2 litry 4 dr. 
3$>jledykt 3 . . J  właściciel

albo 2 li 
s« cent,

A n to n i E n ć e r s
we Lwowie, ByneK  1. 26

pnleca w i.,wie*8zyiŁ wyoorzr wszel
ki. art Luły _ dr ;ai.gowe do szgcia, 

haftu i robót damsk.cL.

Najnowsze hafty
zaczęti i ukończone na kanwie, suknia 

i innych materyałach.
Kanwy, wzory, w‘órzk‘. i jedwabie 

we vsz>tkich istniejących Kolorach,
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g m r Z E = © l e c s u  s i ę  H O T £ £  r E A ł T C t J S E I
przy yiacu MaryacKim we Lwowie  

wzorowo urządzony. Pokoje do 8 0  ct.

Poleca «<ę handel ' ^ . T ' I j O'5' L u d w i k a  S t a o t m U l l e r a  we Lwowie.
N a ś l a d o w n i c t w o  z a s t r z e ż o n e  p r z e z  m a t k ę  i  p r ó b k ę .

S ó l  ż s ł ą i e w i

JULIUSZ  ̂ SCHAUMANNA
aptekarza w Steoke&u, 

przy dolegliwościach w traw ieniu, przy cierpieniach żołądko

wych od wielu la t doświadczony, dietetyczny środek.

Otrzymać można we wszystkich 
aptekach austr vręg. monarchii. C e n a  
1  p u d e l k a  7% ' c t .  Rozsylk-, pocztą 
prsy odbiorze najmniej 2 pudełek za 
zali -zką. Główny skład -
Apteka ziemska JULIUSZA 

SCHAUMANNA w Stockerau.

J d o t e l  T i c t o r i a ,
we Lwowie. nl. Hetmańska 8, przy stafyi kolei elektrycznej z u p e ł n i e  
o d n o w i o n y ,  w  n o w y m , z a r z ą d z i e ,  poleca pokoje «d 70 ct. począwszy.

s a w a t - — iinifmnMiiirrifartinriiwiiiiiiMiiririsiiiBniiiiii^fMMWowMsfiriwMwi
m mim m \

C. k. nadw. dostawca

D I T M A R ,  L * 6 »
X j s i r r a u p 3 T  i C L S u f t o - w e

r ó ż n e g o  ro d za ju

Pająki i Lampy
Elektryczne "MN

i
O- a z o e_

Piece naftowe do ogrzewania
N f  j l e p j z a  n ie z a p a ln a

Skład artystycznych wyrobów majolikowych.

f l i r i  I  l i i l t w  ż a r i f f ®
(Wyłączne zastępstwo Towarzystwa patentu ,,Auer“).

Palniki normalne Auera 
Palniki oszczędnościowe Auera

P r z y b o r y  d o  o s z l t l e n i a

Świeczniki gazowe w wielkim wyborze
Piice, kominki, gazowe i ko.cienki do opalania gazem. 

Pioce l̂ ąpislowe
dostarcza

Z a k ł a d  g a z o w y  m i e j s k i  w e  L w o w i e .
L okal sp rzed aży : u lica  A kadem icka 1. 5ŁO.

umy?"- f * 1 śśafcB ' -iś*#

p u o h  w e t u :«iW

ttStt

Nadzwyczaj delikatny i puszysty,_ przy
jem nie przylega do tw arzy nadaje bia
łości, świeżości i jest zupełnie nieszkodli

wym Cena pudełka 1 złr.

Tan IHMTi.WIGŻ
L W Ó W . sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Ha
licka 1 11 KRAKÓW: SulHonnice 1, 20. CZER- 
NIOW 3E: Rynek 2. FRZEMYSL: Franciszkańska 24.

matm .iw jBMMWtt -f u-......-  r r ; p

„ g - r a p

jU pn* JT. T K I  1 bibułki w kńąż«>.k*otl 
■ paplani jawiwddflgo 

wyrów

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
WE LWOWIE

Wszędzie dc naoyeia.

Boże zbaw Polskę!
Ti sęślieimr eliromelitefrafia na jar  

tan i., yr kai< pntsntr., przedstawi*;
ją** iajiw , i  ar, Pannę staohowską,
•taoaaaą bersami Litwy i Rusi, -r '•arćzo 
nitenem wykonaniu. — Ha odwrotnej stro
ni* Wad 'Wa za Ojezyznę, Sprobowtaa 
P»w*e władzę ic^ho i.

Oena sgzeniplaraa 4 gr., ru ina  1 kor.

Nakład księgarz katolickiej

M FŁAD. II
W  K r a k o w i e ,

Isregrafia Najśw. M. P. Ostrobramskiej 
-sowa) v małym tornad j, na odwru- 

tnęj stroaie stu lili a za nawrócenie 
i ąirzy ai ioł Polski. Cena 80 gr. 

Polecenie nasjej Ojezytay Bogn.
taplau Łikonj r. Cena 10 gr 

Idta- ia *a nawrócenie Royyan. Cena 4 gr. 
UodPt sa aa naród nisc braci >i iu  

dowanyck. (801 dni tdp ) Cena 4 jr.

ułożył

Mieszkania i sklepy
P* 1 c t  od wyaao.

G o r z e ln iK  z dłucroleiuią praktyką 
szkołą gorzelniczą Dubl.ińską oboniązuie 
się 68 litrostopni z 1 kg. skrA ii. co wyżej 
■ a tantiemę Posadę objąć może :araz. 
Adres Gcrzeluik, Kamionka trumiłowa.

-  1~ u f  . ,S  MM S.ilł. *  .  M M W

5  p o k o i ,  nyża, 7 piętro, nożna po- 
iaiedć. Piwnice d ‘ Łjłady. Ska. Akowska 
1. 97

d Ł ie a z A a n le  > a czas zimy tanio do 
odsłdńftaiaj.trzy pokoje, prrediokjj, kuch- 
aia, prr jed ie  z p yncypalny ::h ulic 
Wiaaomosć : pani Kulczycka, Karola Lu 
4“ ika 3.

P o ż y c z k i  na sredyt osomsty na niz- 
ki procent od kwot jajdrobniej szych. Zgio- 
letnia piśmienne, nieanonimowe pod lit 
B E P do Redakc^ i „Słowa Pobkiego", 
Pasaż Hausmana 9.

Najlepszy
prawda, wie domowy wikt tylko 
n$ maśle polec* J  I D A O L i  
_________plao Smolki 8.

U w ędeia  lub samois a> ekonom ka
waler, nMinknje yeeady. Zgłoszenia: 1000
post rest. Lwów. _________

M o ż o  ktc zechce odstąpić .isnarmo- 
m un nieco już używan" Wiadrmość Ajen- 
eya Dzienników, Pasaż Hausmana 9.

O n e y w l i  t ó w  wszelkiego rodzaja 
s ta ws-elka doborową służbę drorską, 

tylko z dohrm i świadactwami i rekr 
meadacyami, dostarcza i*tychmi., Biu- 
ro k » is^ w e  K  P i e t r n a k i e s o -  
Lwów, Syksmska 28.

U ż y w a n a  nareta półkryty fajeam 
tarantasik, sanie i siodło wszystko bardzo 

dobrze ntrzyniane na sp: nedaz Stromen- 
3er, Lwów Karola Ludwika r.

N a j w f ę k w z r  wybór f o r t e p i a 
n ó w  i  p i a u i e  ,ak zawsz w

składzie J .  U  n a s i l  przzdtem 
J .  B a l  K o  we Lwowie, przy ulicy 

Karola Ludwika 7, I piątro, »3yM łyo o m „  kawa pól kilo 78 ct.
■w ryusa* nL 3 Mai i l- 2 Lt ów._____

Mant« w a r y  tulskie prawdziwie ory
ginalno N . A . W o r o i  e o w a  są wj
L towjo najtaaiej dc nabyć’:. w głównyn 
składzie D. Iwanowskiego, Akademicka 8 
] o każdego amowara e t  załączony fa- 
bryesny wód i ryina toścL

jś i amat rów dobrej Herbaty Jedynie 
prawdziwą He*batę rosyjską w nrygin';^ 
n»m opakowania 'rur „Sereiusz iN -jile- 
wiez Perłow » Moskwie1* pole a Wyłącv 
> zastępstwu tej firmy: D. Iwanowski, 
nlica j»j:ademicka 8 Lwów Swi«ży tr: l  - 
port nadszedł. Wysyłki. Laski od 2ch 
funtów P. T kupcom odpowie ni rabat 
Cenniki e j  żądsme graiis i firanko.

Handel towarów kościelnych
i

własna Prauownia Bronzownicza
pod firmą

EUG. SPO ŹAR SK I i WL. 
UŚCIEŃSKI

L w ó w , —  u lic a  R u s k a  L 1.

poleca wszelkiego 
ri lzaju przedmioty 
kości»'ne: Materye 
Lyonskie, adama^z- 
ki, hafty, borty, frę
dzle szychowe i gub 
lońskie, oraz pized- 
n io tr  * broozu i 
crebra: kielichy, mdn- 
straneye, krzyże, pa
jąki, kandelabry, ber
ta  trackie, ob-azy 
na płótnie r blasze 
w ramach i do cho
rągwi, obrazy pro
cesyjne or*z pized- 

m.ity dewocyjne, 
skład chińskiego si e- 

bra itp.
Wszelkie przed

mioty przyjmują się 
do udno* tenis " zło
cenia, srebrzenia, ni
klowania. broizows- 
nia itd. po najniż
szych cenach.

Zamówienia zskute znia się wedle 
rysunków strony lub wuorów własnych, — 
wysyłki pocztow* u&kułecznia się rychło 
i  doiła laie.

S p e c y a l n o ś c i
I lo n b ig a n ib  nauopezego fa

brykanta perfum, w Paryżu.
„Le payfun. LdraH 
rLes Charnilleftu 
, P  irfuir. Andrea“
„Vicla M uguet1*
, Ti© Parfan? Imperial “ 
„Eoyal ¥»i]b ig-n tu 
, Marie Antom ette“

otrzymał magazyn firmy

- l e d a l  | M c l g ^ Z J l l  f u t e P  |M e d a l  w re U r n y

Stanisława Wrońskiego
w e Lwowie, ulica T ertia lur ]. 5

(naprzeciw kościoła katedralnego) 
poleca po cjru-cb najprzystąpniejdzyuh swój obficie zaopatrzo
ny magazya futer- tak gotowych, jskotaż skóry pojedyńcze 

materye na pokrycia futei w wrslknr. wyborze. 
Oenniki na żądania łranco.

oraz

I f i f c t r

wszędzie do nabycia w r pakietach po I ft. i % funta
( z  p r z e p i s e m  g o t o w a n i u ) .

— 4 —

Jako pożywianie dla dzieci:
N iadcstateczno 'j niestosowne pożywienie czyn i dzń 

nerwowemi, kłótliwem i i źle usposobionem i. W  czasie ich 
szybkiego wzrostu, po trzebują dzieci przeróżnego dobrego 
pożywienia.

Za  wiele mięsa lub za wiele słodyczy szkodzi ; r Qua- 
ker Oats* (am erykański owies gnieciony) robi je  zdro- 
wemi i silnemi a tem  samem wyrabia się dobra natura . 
W szystkim m atkom  poleca się do gotow ania ten  znako
m ity środek spożywczy.

c i

Fabryka
cukrów deserow ych i h erbatników

l ą o i i a t h -  H a w p . s ło d o w a
jest nijpożywniej-królewskiego browaru w Steinbruchu 

szy surogat kawy.
\vyr ibiany jesf we ułasno; fabryce, z tegc samego 

Aodu, z którego palone jest tez oław" S i pweszochnie 
łubiane

Goliath- Fiwc  słodowe
które polecone jest przez profśsorów uniwersytetu Dra 
Tenedikta we Wiedniu i -r.iez D ia Korany'ego i Dr. Ke- 
t'y’ego w Budapeszcie i używane jest 1 ''MloDszym skut
kiem prsy cierpieniach nerwowyeh, niedokrwistości, nie
strawności i ogólnych osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kaw ą; za
mawiać można w generalnej repiczentacyi :

lgn az  Landaner i Synowie, Budapeszt

G O L I A T H -  Piwo słodowe
zamawia się u generalnego zastępcy na A ustryę.

A nton lio retz ,
Wien, X  VJLl-!., Stuudgassc Nr. 13.

Lwów Teatralna 8. (plac św. 
Ducha)

ma zas myt uwiadomić swoich Wielce 
Szanownych odbiorców, że

ia si.

■* Lwów ul. Ka.oh, Ludwika 7, 
filia ul- Halicka 6.

1 B R 5
tt/łc  81 eg o  

chOUJU
łagodne, do>Bncs» od 66 litrów wary 
bhła li' pc 24 mf,, »erwone po 26 et. 
B e k -e d .fK t  I f  e r t  ,  wł-»cici«l dół 
ia«*Ł < î#;L3htacli nrej1 GcneWt* w atyi"'ł.

[ .................

■ jgangai^Bsjaaaa m u s a m i

Skład i Pracownia Futer
Sreci Lubelskich

przy ul. Wfcłowąj 1. 3  we Lwowia.
Polecamy na sezon zimowy s w ó j  ś w i e ż o  s p r o w a d z o n y  s >»s 

futer w skórach, jakoteż gotowych iuter d r n i l k i C h  i  m ę z k i c l ł ,  koinic- 
rze, zarękawki czapki, [.aranice i wiele innych a możliwych rzeczy w zakres 
kuźniersi wa wchodzące

Również utrzymuje na składzie wielk:' wybów sukna do pokrycia futer 
i sprzedajemy po możliyie n a j n i ż s z y c h  c c n a c l i ,

g g t r  C e w n i k i  g r a t i s  i  f r a n k * .  ’B W

Tbi 1 m m m k  SmUa  I nmin ^ sliii  III im, iriłi'wsiiMffiirmfiarnrii r iai ~~

będzie mieć nadzwyczaj bogaty 
wybór rożnych odpowiednich po

darunków 
KBT* po cenach możliwie najtańszych.

O o l o w e  s o r t y m e n t y  d o  
u b r a n i a  B o ż e g o  d r z e m k a  

po zlr. 1 50 i S.
Bombonierki pluszowe, atłasowe, 

drewniane ręcznie malowane
oraz

PMełlH M n o ie  z ładnymi ohrazŁami
po cenach fabrycznych od 16 ct. począwszy.

Przyjmuje zamówienia na pie
czywa różnego rodzaju i wykonu 
je je jak najstaranniej.

Pracow nia wyrobów m aszynowo pończochowych
pod firma :

W. TEODORC W IC3
Akademicka 22 (Koralnicka 1) we Lwowie 

przyjmuje nadal pończochy do podrabiania. - -  J?rzy nadchodzącej zimie po
leca wyroby włóczkowe

Krople ż©!ądi;tme

i  ̂Schulz marka
f i  iiZ m -y

B r a d y ’© g o  
(przsdtin Marli iotiskle Krepie żołądkowe)

sporzadznpe w aptece . 1  s in  kśłiirlK  ▼ *» I n g a r n "  
K a r o l in  B r o d y  r  W i r d n i n  I Flels'hi»Bi)il 1, 
•tarr i  znany i  odek leczniczy działający saakonicit i
w z r s c n la j ą n a  iołąJeT. nrr» pra»e**odach w travi«&in )

lanych doiegli- c*dich.

D a n a  f l  c z k i  4 3  c t ,  n o d t  .  f l i s z  k i 7 0  c l .
Masze zwróci* Uwagę powtórnie, ze meje kioplj żołądkowi częstokroć 

fałszowane bywają. N Jeży zwrócić uwagę prŝ y zakupnie ul po iżssą markę 
och W J  z  P M 'i  l ż e m  C, B r a d y  i ’ rszyctki* wvroby iak^ niopr iwdrfwe 
zwrócić, k ton  -i są powyższą marką ł  p o d  j s is e m  O- B r a d y  ze opatrzona-

K rop i"  żo łądkow e apt. K. d ra tły
(d a h iiie j  Mai iacelskie żołądkowe krople)

sa w czerwone pedełba opakowane i obrazem MatL' Boskiej .ariadelskiaj
(jako Tiarfia ocarunną) raopatrrone. Pod marką oenrouną D . J tó jry .

muzi iii, znajdofwać jj.odpl~
(W id  ■I«3»do’*.e podese.

Prawdziwe tropie żołądka ?e «ą do nabycia we wszystkie1' aptekach,

TAKŻE
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen 
K ą j t o ń s z e  ź r ó d ł o  z a l . u p n a

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, franek, portyer, cho
dników, kap, koców, kołder i 

der na konie

Spiiuyalny oddział dla pra
wdziwych perskich i oryental- 
nyoh dywanów i portyer. "Wy- 
sortowane dymany i porty^ry, 
tudzież wiele resztek chodni
ków, ̂ >0 bajecznie niskich cenach. 
Illusi want cenniki gratis i franco-
W ,jelkie listy i zapytania adresować 

należy:
B o  z u r z ą d n  W i  i d e ś  h l e g o  
K a g a z y n a  „A U  L O U V B  5“ we
Lwo ia ulica Syks suska 1. 6., all we 

'Wiedma, IX. Habngasse nr. 33.

*

S? j* Jf ei 
« r  c* o  -S

aa-a l ' '3 B- £
p - ^ l s l sS Z- Q J4

1 S - H  l

l i l i i

R ealn ość  w  Żółkw i
dużą, bardro starannio budowaną, 
dwa nowe domy (wille) _a/4 morga 
ogrodu, przy głównej ulicy sprze
dam z powodu cddf len a. Olszew

ski, Myślenice.

Wałeczki elastyczne
do zauDatry—ania

drzwi i okien  
W s i k i  g  r  u  h  ©

do obijania drzwi.
B I T  i  W I  P  S

polecują 
po cenach najniższych

Frieirieli i Peacock
Lwów, ul- Hetmańska 4

obok cukierni Wgo Q-ros»a.

S a s i  - -  -
Do P. T. właściciel! koni f

Największy wybór dem a kocie, tadziefa 
dywanów, chodnń ul, portyei, firuiai., 

kap na stoły i łóżka itp.

’ .”ajQuje się w składzie dywanów „An, 
L oa./e we Liwowie, ui. Sykstuska 5T 
6 ilbo we Wiedniu, IX llannji ssc Hr 3£.

Najtaniej
i n s e r a t y  i  o g ł o s z e n ia

przyjm uje
do wszystkich bez wyjątku dzien
ników miejscowych, zamiejsco

wych i zagranicznych
Aiencya dzienników i ogłoszeń
L w ó w , P a  tsai IlA iu su an a  9 .

(B osztor; sy na żądanie gratis).

Dogodność.
W U / jp r ln i M  * a ł a i w * 9  wszelkie 

I l lC U l l i U  zlecenia kupra , sprze
daży lega liia ’.yi, wynajmu itc’ D o s t a r 
c z a  w ie lk ie  cenniL towaró wiedeń- 
ikich. W * 1 / u j e  adresa adwokatów, 
doktorów itd . F  s t a * .u j e  pusady haa 
dlowe, przemysłowe, reprezeulacy ) firn. 
współnikuw, kapitalistów. I n f o r m u j e  
w języku poi ,Jiim o laudlu, przemyśle i 
inn7ch szczegółach odnosząc*ch się u0 
Wiednia. Wyrabia patenty J ,  B i l k u e r  
W i  n .  Lange Gi.aae Ńf, 44. Na odpo
wiedź dotączyc 85 kr, w markach poczt

<Jhroniczr c /.wędzenie, każdy Rssąj, 
S wyrzuty s ió . .. .ozmeitego rodzaj.-, 

poty ciała, rąk i nóg, lecz’ gruntownie 
i  zupełnie „Ichtlel » a llc łl“ 

przez lekarzy wyh -óbowany. 1 lży wać 
możnt na wszystkie części ciała 

Nadsyłający 4 korony, ot-zyma prze
syłkę franco, dyskretnie wraz ze sp. 
sobeL użycia przez Apteke ►*‘aa ,»ad.-- 
sza llas  W r. 1 1  (Węgry).

jest ’ 'ezawodnyn środkiem do 
wyniszczetiia

s z c z u r ó w  i  m y s z y
aieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowy oh.
Główny skład

W. CZOPP
iajstarsz$ ęad cy jsk i handel 

farb, pokostów : lakierów  
Żółk:-’ żuka 2 .

Rok założenia 1843.
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